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Cienie prez. Narutowicza w sejmie. 
Mafja endecka rzuca oszczerstwa na marszałka Piłsudskiego i chce wziąć 

pod kuratelę prezydenta Rzeczypospolitej. 
„Demokracja nie czyhała nigdy na życie prezydentów!" rzekł 

znacząco pos. Miedziński. wskazując na k a l e n d a r z . 
Spraw, parłam. „ I I . Republiki" tle 

fonuje: 
Na wczorajszem posiedzeniu konfsji 

spraw wojskowych rozpoczęła się dy
skusja nad oświadczeniem ministra, 
złożonem na komisji w ubiegłym ty
godniu. 

Pole zamiast koszar. 
Dyskusję zagaił poseł Kośeiałkow-

skj. 
W zasadzie przyznał on sfusr.io*ć 

dążeniu do przekształcenia służby ko
szarowe] na polowa. 

Następnie mówca poruszv! sprawę 
redukcji p°borów oficerów, uważając, 
iż obniżanie Doborów oficerskich I pod 
oficerskich Jest w obecnym momencie 
niemożliwe. 

Z kolei przemawiał poseł Załuska 
(Z. L. N.), który zainaugurował szereg 
Wystąpień enedcko • dubadeckich, wie 
trzacych wszędzie zamachy, rcwolu
cie I przewroty. 

Dzielnie sekundował posłowi Żału
j e najlepszy weterynarz wśród woj
skowych 1 wojskowy wśród weteryna 
r zv, osławiony poseł Stefan Dąbrow
ski (Ch. N.), omawiając na swój sposób 
•wystąpienia marszałka Piłsudskiego 
oraz stanowisko generała Skierskiego 
i Dreszera. 

Poseł Wichliński (Ch. N ) wystąpił 
blado, jak zwykle. 

Fabryki wojskowe bądą 
czynne. 

Pos. Llbermann (P. P. S.) stanął na 
Kruncle krótkiej służby wojskowej, na 
toinłast przeciwstawił sie •»amvkaniu 
'abryk wolsko w vch I redukcji oficerów. 

Minister Żeligowski w krótkich slo
tach zapewnił mówcę, że fabryki woj 
skowe nie beda zamykane, a należne 
zaległości beda w> płacone, gdyż min. 
S n r . wojskowych otrzymało na ten cel 
wódki. 

Z kolei przemawiali mówcy z le
wicy. 

Blagierzy—do polityki! 
Poseł Malinowski (P. P. S.) prosił 

^ ' n . Żeligowskiego, aby zechciał zwró 
c |ć uwagę na zdarzające sle w ostat-
n i c h czasach dawanie przez M. S. Woj 
skowych odnowi l i / i nieprawdziwych. 
Mówca przytoczył kilka wypadków, w 
k t órych odpowiedzi na interpelacje p° 
S e 'sk io nie były zgodne z faktycznym 
sianem rzeczy 1 zaapelował do mini
ma, aby, Jeżeli posiada w armjl blagle 
r 6 w . odesłał Ich na właściwe miejsce, 
t o Jest do życia politycznego. 
, Poseł Anusz („Wyzwolenie") za
brał głos w sprawach politycznych, 
puszony do tego przemówieniem po-
s'a Stefana Dąbrowskiego. 

Poseł Anusz mówił więc o roli mo 
^inej marszałka Piłsudskiego w woj-

1 w kraju. stwWilznfąc, że usiło
wano wciągnąć armję do polityki inż 
^ówczas. kiedy naozemv wódz w cza 
? e wojny był ataków »nv bezwzględnie. 
, W końcu poseł Anusz wskazał na 
j°« że ubiegły okres w żvclu wojska 
"Ył właśnie okresom n f f - ^ ^ m , a 
; ° wskutek wlelklcli amblcll min. SI-
p°rskioRo, 1 wyraził głębokie zadowo-
'cnie. że w chwili obecnej na czele ar-
^ 1 stoi generał Żeligowski, chlubnie 

znany ze swej ściśle żołnierskiej prze 
szłości. 

Świetna odprawę endeckie! ideolo 
g i l (?) dał poseł Miedziński ( „Wyzwo
lenie"), który również jest zdania, że 
lepiej byłoby mówić o Jcwcsrjach fa
chowo - wojskowych, które podniósł 
generał Żelińgowski w swojem expo 
se. Niestety, posłowie Załuska i Dą
browski przeszli na tematy polityczne, 
które nie mogą pozostać bez odpowie
dzi. 

Mówca stwerdza, że pewne nastroje 
w armjl, o których mówił poseł Dą
browski, wypadk°wo tylko 2bległy 
sie z przesileniem gablnetowem, nie 
można ich traktować jako dążenia woj 
ska do wzięcia udziału w kryzysie. 

Lojalność gen. Skier
skiego. 

Poseł .M.3dz!l':skl zatrzymuje się ob 
szerniej na sprawie generała M«łer$k!e 
K*. i stwierdza, że ten ostatni, °głosiw-
szy swoje oświadczenia w sprawie ba 
dania archiwum, nie popełnił czynu nic 
'c';il.iego i un»egair\e«o. 

Nawet minister Sikorski, któremu 
oczywiście oświadceule to nie mogło 
sprawić przyjemności, nie mógł zna
leźć żadnych podstaw prawnych dla 
represji przeciwko gen. Skierskiemu. 

Usiłowania ukarania oficerów, któ 
rzy wital i generała Skierskiego na 
dworcu, musiały spełznąć na niczem, 
ponieważ udział żon oficerów w tem 
powitaniu był dowodem towarzyskie
go charakteru tego aktu kurtuazji kole 
żeńskiej. 

Przechodząc d° spraw wizyty mar
szałka Piłsudskiego w Belwederze po 
seł Miedziński mówi ł : 

Niebezpieczna oferta. 
— Kiedy słuchałem posła Dąbrow-

skiego. mówiącego* o tyra fakcie, mia

łem wrażenie, że marszałek Piłsudski 
podszedł do p. prezydenta Wojciechów 
skieg° w zachęcie sztuk pięknych i 
wpakował mu trzy kule z browninga 
w plecy. 

Obawiam się, że panowie spojrzeli 
na kalendarz! Dzisiaj mamy ló gru
dnia. W związku z tą datą pozwalam 
sobie przypomnieć, że wasze oferty 
roztoczenia opieki nad prezydentem 
nie budzą w hiklm zaufania i przez dłu 
gie Jeszcze lata nikt z prezydentów 
Rzplite] nie będzie się dobrze czuł pod 
wasza °pleka. 

Dalej mówca stwierdza, że kontrola 
audjencji u pana prezydenta, proponowa 
na przez posła Dąbrowskiego, byłaby 
niekurtuazyjna, a nawet niestosowna. 

Faktyczny przebdeg wizyty marsz. 
Piłsudskiego w Belwederze nie nasuwa 
żadnych wniosków co do potrzeby ku 
rateli. 

Nie było tam żadnej presji moralne] 
i p. prezydent nikomu się ua tę rozmowę 
nie skarżył. 

Strachy na lachy. 
Następnie poseł Miedziński stwier

dza, że opinja posła Dąbrowskiego, ja
koby cały kraj był wzburzony i zanie
pokojony deklaracją marszałka Piłsud
skiego, jest niezgodna z prawdą; prze
ciwnie, deklaracja ta, wykluczająca z 
przetargów parlamentarnych wojsko, 
znalazła stanowcze poparcie całej zdro
we] oplnjl. 

Jeżeli wybitny obywatel Rzplltej zja
wia się u p. prezydenta I wyraża mu 
otwarcie swoje myśli o doniosłych za
gadnieniach państwowych, to jest to 
lepsze, niż kwestionowanie legalnego 
wyboru i polskości prezydenta, jak to 
miało miejsce ze ś. p. prezydentem Na
rutowiczem, a z czego wyciągnął kon
sekwencje Nhwladomskl, 

Mówca sądzi, że politykę do wojska 
wprowadziły dopiero zarządzenia, zapo 
mocą których zareagowano na wizytę 
marsz. Piłsudskiego w Belwederze. One 
właśnie siały panikę. 

Apres moi le delugel 
Młodzi mężowie stanu uważają w i 

docznie, że moment utraty przez nich 
teki równa sie trzęsieniu ziemi 1 rewo
lucji. 

Bawią się wówczas w podział wojska 
na oddziały własne I nieprzyjacielskie. 

Walczą z rzekomym zamachem sta
nu. 

Wizyta wojskowych w Sulejówku 
wobec niepoczytalnych zarządzeń p. Si
korskiego, była najodpowiedniejszą i naj 
taktownlejszą odpowiedzią. 

Nic strasznego tam nie mówiono. — 
Możemy spać spokojnie, jeżeli „bolsze-
w lzm" szerzą w wojsku tacy ludzie, jak 
generałowie Skierski, Dreszer i pułk. 
Wieniawa-Długoszowski. 

Jak się pozbyć p. Karpińskiego? 
Specjalna komisja musi zbadać stawiane mu zarzuty 

i zaproponować wysiedlenie senatora endeckiego 
z Banku Polskiego. 

Spraw. parł. „ I I . Republiki" (L) te
lefonuje : 

W dalszym ciągu opinja społeczna 1 
sfery rządowe 1 sejmowe przeciwne sn 
szkodliwe] polityce walutowe] niezdar 
nego prezesa Banku polskiego, p. Kar 
pińskiego. 

Pomimo pogłosek, inspiracji, dora 
dzanla i stanowczego wypowiadania 
się przeciw niemu min. Zdziechowskie
go. p. Karpiński trwa niewzruszenie na 
swojem stanowisku, trzymając się kur 
czowo fotelu prezydialnego. 

Ciekawe stanowisko. Albo zupełny 
brak ambicji, albo .chęć władzy, lub 
wreszcie otwarte pytanie: „Co mam 
teraz z soba robi? 

Trzeba bowiem przypomnieć, że p. 
Knrplński dla prezesury Banku pols
kiego złożył mandaut senatorski, pia
stowany z łaski ósemki, a dziś ta S-ka, 
której min. Zdziechowski Jest wybit
nym przedstawicielem wskazuje na nie 
go jako na Jednego z winowajców na-
szei kieski dolarowej. 

Korespondent nasz zwrócił sie do 
wybitnych prawników z zapytaniem, 

jakich dróg, poza zwołanemi walnego 
zgromadzenia akcjonarjuszy, którzy je
dynie sa w mocy zmienić statut, gwa
rantujący p. Karpińskiemu pięcioletnią 
nietykalność, należałoby się trzymać, 
aby usunąć tego szkodnika i zajmowa
nego stanowiska. 

I oto jaką usłyszał oplnję: 
— Przeciwko panu Karpińskiemu na 

leżałoby wysunąć konkretne oskarże
nia, a dla rozpatrzenia ich minister 
skarbu powinien powołać specjalna ko 
misje, złożoną z prezesa sądu najwyż
szego, prezesa trybunału administracyj 
nego i delegata ministerstwa skarbu. 

Komisja ta wydałaby odpowiednie 
orzeczenie, zakomunikowałaby Je ra
dzie ministrów, ta zaś ze awej strony 
orzeczenie to przedłożyłaby p. prezy
dentowi Rzplltej łącznic z wnioskiem 
odwołania p. Karpińskiego ze stanowi
ska prezesa Banku polskiego. 

Jak widać z tego wszystkiego, o ile 
p. Karpiński nie raczy sam ustąpić; pro 
cedura usunięcia go z Jego stanowiska 
potrwać może Jeszcze bardzo długo, a 
tymczasem każda godzina pogarsza sy 
tuacle* 

Wódz przeszłości 
i przyszłości. 

Generał Dreszer nie jest ani posłem, 
ani dyplomatą; jest żołnierzem, mówii 
więc po żołniersku. Nie mógł składać 
naczelnemu wodzowi do dyspozycji ani 
róż, ani pierników! Złożył szablę, w i 
dząc w nim nletylko naczelnego wodza 
z przeszłości, lecz J — zgodnie z zape
wnieniami poprzedniego rządu — przy
szłości. 

Od czasu tych wypadków minął mie 
siąc. Nic się strasznego nie stało. Nie 
było zamachu, groźne szable pozostały 
w pochwach, utworzyliście rząd, a Jeże
li przyszło wam to ciężko, to doprawdy 
nie wina w tem generała Dreszera — 
zakończył pos. Miedziński — swe swiet 
ne przemówienie. 

Komisja dyskusji nie ukończyła. 

li tae piwnego prezydenta 
modl i ła sie wczoraj stolica Polski . 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj rano stolica oddała hołd pa 

mięci pierwszego prezydenta Rzplltej, 
Gabryela Narutowicza, ofiary morder
czego strzału przed trzema laty. 

O godz. 10 rano w katedrze Św. Ja» 
na zgromadziła się rodzina zamordowa
nego prezydenta, prezydent Rzplltej z 
gen. Zaruskim i p. Chrząszczcwskim, 
rząd z premierem Skrzyńskim, min. 
Raczkiewiczem 1 gen. Żeligowskim, wła 
dze państwowe, reprezentanci sejmu J 
senatu z marsz. Ratajem, generallcjl z p. 
o. szefa sztabu generalnego gen. Kessle-
rem, gen. Wróblewskim I kom. miasta 
gen. Suszyńskim, przybyłym z mjr. ś l i -
wowskim, kapituła orderu „Polonia Re-
stituta" z kanclerzem Kochanowskim, 
przedstawioiele władz, sądownictwa i 
szkół wyższych, komisarz rządu Jarmu 
łowicz, woj. Sołtan, reprezentanci mia
sta, prasy, literatury, komitet honorowy 
uczczenia S. p. prezydenta Narutowicza 
11. d., a wreszcie — liczna rzesza publi
czności. 

Nabożeństwo żałobne odprawił ks. 
kardynał Kakowskl w asyście Kleru, w 
czasie modłów pienia religijne,''wykonał 
chór gregorJańskL 

Po nabożeństwie obecni udali słę do 
trypty ś. p. prezydenta Narutowicza, by 
w ciszy i skupieniu oddać hołd pierwsze 
mu prezydentowi Polski. 
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s i r n r A f A CIP* ^ f A i f l ^ r s 
zapadnie dzisiaj w godzinach popołudniowych. 

Przemówienie obrońcy dr. Lfiwensfeina wycisnęło łzy z mńw 
publiczności, obrony i sędziów przysięgłych. 

Dziś o goćftnie 8 rano zebrało się o-
koło gmachu sądowego blisko 2 tysiące 
osób, pragnących wejść do sali rozpraw 
aby przysłuchać się ostatniemu aktowi 
rozgrywającej się sprawy Steigera, 

Wielki dzień. 
Wstęp na salę rozpraw znacznie obo 

sirzony, mimo to jednak, już o godz. 8 i 
pól sala była wypeliyona po brzegi; mdy 
torjum składało się z 800. osób. 

Przemówieniu dr. LoewenszUjna 
przysłuchiwał się nadprokurator Malina 
prokurator Swoboda, prezes sądu Ha* 
wel, wszyscy podprokuratorowi? i sędzio 
wie, 

Ponadto byli obecni przedstawiciele 
wojska i policji między innymi podin
spektor Sawicki. 

O godz. 9 trybunał, sędziowie przy
sięgli i obrona byli w komplecie. 

O godz. 9.15 przewodniczący otwo
rzył rozprawę. 

Zabrał glos oskarżony Steiger by w 
ostatniej chwili wypowiedzieć kilka słów 
na swą obronę. 

Następnie o godz. 9.30 zaczął prze
mawiać obrońca dr. Natan Loewen-
sztajn, który w swem sześciogodzinnem 
przemówieniu nakreśli] tło rozprawy i 
jej wyniki. 

Wzruszająca obrona. 
Mowa, obfitująca w szereg wzrusza

jących momentów wywarła na słucha
czach głębokie wrażenie. 

Prócz kobiet, które płakały na głos, 
pjakal obrońca dr. Grek, dr. Rozeu-
kranj- i wiele innych poważmych osobi
stości. 

W oczach sędziów trybunału — Ges-
slingcra i Hankego — łzy, nie mogąc po 
hamować wzruszenia, wychodzą °r*i do 
przyległej sali. 

Przewodniczący trupio . blady, obli
cze jego zdradza silne zdenerwowanie i 
głębokie wzruszenie. 

Przed końcem przemówienia plącze 
sam dr, Loewensztajn. 

** 
• * . 

W szczególności przebieg rozprawy 
óył nastąpujący: 

Przewodniczący: Przy.siepujemy do 
dalszego ciągu rozprawy. Według usta
wy przysługuje glos oskarżonemu. Panie 
Steiger czy pan chce zabrać glos? 

Ostatnie słowo 
Steigera. 

Steiger: Proszę. 
Wielce szanowni panowie przysięgli! 

Poprosiłem o głos aby wypowiedzieć 
jeszcze parę słów, zanim panowie uda
dzą się na naradę, na której zapadnie de 
cyzja o moim losie, na której zapadnie 
werdykt szanownych panów, a której z 
niecierpliwością a zarazem z nadzieją, 
przez długie miesiące w więzieniu czeka 
łem. 

Nadeszła wreszcie chwila ta od któ
rej zależy, czy danem ml będzie wrócić 
do mojej rodziny, do pTacy spokojnej, do 
pracy zwykłego obywatela, do drobnych 
radości i smutków, codziennego życia— 
czy też zakończę życic gdzieś ckryiy haó 
bą, czy przyjdzie mi niezasłużenie po
nieść karę za czyn, którego ja nie popet 
tulem — za czyn, który ia sam, jako lo-
'<alny obywatel, potęn^m. 

Nie byłem i nie jestem zdolny do po 
pełnienia takiego czynu, jaki się mi za
rzuca. Całe moje życie, moje poglądy po 
zostają w krańcowej z lem sprzeczności 
Potępiam wszelki mord, potępiam wszel 
k i rozlew krwi , bez względu na to, jakie 
pobudki w dar»ym wypadku w grę 
wchodzą. 

Przeżyłem i przeżywam tragedję 
strasznej pomyłki bez najmniejszej winy 
tylko na skutek przypadku zostelem po 
stawiony przed sąd doraźny, gdzie życie 
i śmierć ważyły się r«a szali losu, Następ 
nie długie miesiące spędziłem w więzie-
j i iu. Jeżeli mimo. to jeszcze dziś staję 
spokojnie przed wami, szanowni pano
wie, to złożyły się na to następujące 

momenty: głęboka wiara, że cokolwiek 
by się stało, Bóg nie opuści mnie w mo-
jem nieszczęściu — świadomość, że je
stem niewinny, i głębokie przeświadczę 
nie, że jest rzeczą bezwzględnie niemo
żliwą, aby jakikolwiek sąd, tembardziej 
sąd, złożony z powszechnie cenionych o-
bywateli — w poczuciu sprawiedliwo
ści i słuszności mógł zasądzić człowieka 
zupełnie niewinnego. 

Ja jestem niewinnyl Nie targnąłem 
się na prezydenta a jestem tylko ofiara 
tragicznej pomyłki. Nie n>ia?cm żadro<Jo 
powodu ku temu, aby pójść na pewną 
śmierć, nie miałem zielnego powodu ku 
temu, abv ściągnąć żałobę i smutek na 
moją rodzinę, a hańbę sprowadzić nie 
tylko na mnie, ale także na społeczeń
stwo do którego należę. 1 

W owej chwili, kiedy wracałem i 
przystanąłem na fatalnym narożniku kie 
rowa|em się tylko tem uczuciem rados-
nem, tym optymizmem, że przecież zo
baczę prezydenta. 

Nie oskarżam i nie obwiniam nikogo 
0 świadome składanie fałszywych ze
znań; nie zamierzam nikomu zarzucać 
złej wiary. Każdy człowiek jest omylny 
Tylko w jednym punkcie mylić się bez
warunkowo nie mogę. Jestem niewinny 
— to była moja jedyna odpowiedź na 
wszystkie zarzuty, jakie przeciwko mnie 
skierowano. 

W drodze do obowiązku, do codzien 
nej pracy, spadło na mnie niesłychane 
nieszczęście. Kończę tym od czego za
cząłem moje zeznania. 

Jestem zupełnie niewinny! 

Dr. Ló wen S t e i n mówi . 
Następnie zabrał głos obrońca dr. 

Loewensztajn. 
— Wysoki trybunale i wielce sza

nowni panowie przysięgli! Przedmiotem 
gorących pragnień i szlachetnych nmbi 
cji, o które wielu się ubiega — są obro
ny w sprawach rozgłośnych — nie bez 
słusznej głębokiej przyczyny. 

Obrona najwyższych dóbr ludzkości 
— to jest życia, honoru i wolności — o-
brona prawa sprawiedliwości — to po
wołanie, godne trudu i znoju. 

To też nie dla czczej próżności ani 
dla jakichkolwiek idei politycznych pod 
jąłem się obrony Steigera, lecz świadom 

Eoczucia obowiązku, jako prawnik i o-
ywatel. 

Jako prawnik jestem przekonany, że 
oskarżeniu przeciw Steigerowi, brak 
wszelkiej przedmiotowej istoty czynu, 
jako obywatel, uważam, że ta zwykła 
sprawa sądowa, wlokąca się 15 miesięcy 
— przerodziła się w aferę z której jad 
się sączy w społeczeństwo w ognisko za 
palne, z którego infekcja idzie w objekt 
życia publicznego, wywołuje gorączkę, 
zaraża i zamącą umysły życia prywat
nego. 

Sprawa Steigera wywołała wzbu
rzenie w społeczeństwie; odgłos tego 
wzburzenia przedostał się do tego gma
chu sądowego i odbijał się czasem o 
ściany tej sali sądowej. 

Pomny wysokiego dostojeństwa miej 
sca, z którego przemawiam, staram się 
przytłumić w sobie wszelkie wzburze
nia, staram się zachować spokój umysłu 
1 równowagę zewnętrzną, które są pod
stawą i wymogiem wydania należytego 
sądu. 

Prawna strona 
procesu. 

Jako prawnik, będę się starał przed
stawić sprawę Steigera przedewszyst-
kiem z punktu prawnogo. 

Przestępstwo nie jest przypadkiem, 
oho jest błędem organicznym, rodzi się 
w umyśle przestępcy. 

Początkowo powstaje zainiar, wola, 
a la ostatecźiiiie wywołuje czyn. 

W tym pochodzie przestępstwa, po
budka odgrywa pierwszorzędną rolę. 
Bez pobudki niema zbrodniczego zamia
ru, bez pobudki niema odpowiedzialności 
poczyta lne j czynu, za któryby spraw
ca musiał odpowiadać. Dlatego też trze
ba odpowiedzieć na pytanie, postawione 

przez p. prokuratora, jaką drogą mamy 
iść: czy drogą koncepcji policji krymi
nalnej, czy drogą koncepcji policji poli
tycznej, czy wreszcie utartym szlakiem 
podstaw realnych? 

Pytanie to przez p. prokuratora nie 
zostało słusznie postawione. • 

Jak badać dowody? 
Musimy bowiem pójść 1 jednym I dru 

gim torem: skonstatować, sprawdzić, 
zanalizować przejawy realnych spostrze 
żeń i zbadać, czy są psychologiczne po
budki, aby można przypisać ten czyn o-
skarżonemu. 

Musimy zanalizować psychikę oskar 
żonego, musimy zanaizować psychikę ze 
znań świadków. * , 

Muszę poczynić jedno zastrzeżenie: 
p. prokurator uważał za .stosowne w to
ku swoich wywodów powołać się kilka 
krotnie na protokuły, spisane w śledz
twie, na zeznania, spisane w ciszy po
koju sędziego śledczego. To, mojem 
zdaniem, nie licuje z zasadą postępowa
nia obowiązującej procedury karnej. — 
Genjalny twórca naszej ustawy proce
sowej, miał przed sobą problem do roz
wiązania, czy należy pójść drogą postę
pu nauki, która mówi. żc na jawnej roz
prawie, należy wyjaśnić wszystko przy 
świetle dziennem. Ale opozycja starej 
biurokracji i pewna siła bezwładności 
doprowadziły, że zawarto kompromis 
pozostawiono bowiem w śledztwie za
sady inkwizycji — a zasadę swobodnej 
oceny, zasadę oskarżenia i obrony po
zostawiono rozprawie. 

Pozostawiono rozprawie jawnej ba
danie w świetle dnia wszystkich okolicz 
ności, a więc badanie zeznań przez sąd, 
a nie przy zamkniętych drzwiach, gdzie 
się tylko spisuje protokuł który, ma być 
potem świętością nietykalną, bo byłoby 
to sprzeczne'z duchem naszego ustawo
dawstwa. Mieliśmy sposobność przy 
żmudnej pracy w ciągu 9 tygodni w i 
dzieć wszystkich świadków, słyszeć 
ich zeznania, odbierać wrażenia i ocenić 
zeznanie każdego, jak należy. 

Przekreślić te wrażenia, powrócić do 
śledztwa — to znaczy zupełnie wywró
cić zasady naszego postępowania. 

To wszystko, zdaniem mojem, jest nie 
dopuszczalne. Na tę drogę nie pójdę. 

Czy udowodniono czyn, zarzucony 
oskarżonemu Steigerowi? 

Rozmaicie ludzie 
widziel i . 

- .,.n., •> ',• . • « 
Pan prokurator powołał się w pierw 

szym rzędzie na jeden wielki granitowy 
blok, t. j . na zeznania Pasternakówny i 
Loedlowej. Stwierdzam, że cały szereg 
świadków kategorycznie stworzył anty 
tezę tego, co mówiły Pasternakówna i 
Loedlowa. 

Świadek Francosowa, aż podskoczy 
la z miejsca, kiedy widziała, że aresztu
ją Steigera. 

— Na miłość boską — zawołała — 
aresztują niewinnego człowieka! 

Tak samo świadek Orlicka zeznała 
pod przysięgą w sądzie, że widziała pra 
wdzłwego sprawcę zamachu, którym 
Steiger nie był. 

— Znam go, widziałam, że Steiger 
stal gdzieindziej — mówiła Orlicka i 
nikt na świecie nie byłby w stanie jej 
udowodnić, żc widziała Steigera, jako 
sprawcę zamachu. 

Jest to najlepszym dowodem, że świa 
dek ten zeznał prawdę, gdyż wobec su
mienia swego powtórzyła całą prawdę 
i prawdę tę powtórzyła wobec ojca i są 
du, żc ten, który zbrodnię popełnił, był 
zupełnie innym, niż Steiger. 

Pozatem jest jeszcze cały szereg in
nych świadków, wykazujących, że nie 
Steiger był f;prawcą. 

Cała plejada świadków zeznała 
wręcz inaczej, jak świadek Pasterna
kówna i Loedlowa. 

Jak wytłumaczyć te sprzeczności? 
Ja nie pójdę drogą obrana przez pro 

kuratora. Nikomu nile zarzucam roz 
wyślnago kłamstwa. Przyjmuję, że każ
dy mówił Dcdmiotowa prawdę. 

Pan prokurator załatwił się bardzo 
:recznie ze świadkami, którzy przema
wiali przeciw niemu. 

Zrobi, niesłychanie zręczny ekspery 
ment i przemienił Ich na świadków, któ
rzy przemawiali za tezą oskarżenia. 

Następnie obrońca dr. Lewenstein 
przechodzi dc omówienia prawdomów
ności świadka Orfickiej, którą prokura
tor wczoraj zdyskwalifikował i zarzuca 
jej kłamstwo. 

Dr. Lewenstein dowodzi, że każdy 
świadek, który opisywał miejsce, gdzie 
stał sprawca, mniej lub więcej odbiegał 
od miejsca, gdzie stał Steiger. 

Orlicka jedna tylko widziała wszyst 
ko dokładnie z balkonu. 

Opisała wszystko dokładnie i pod 
przysięgą, że Steiger, którego znała od 
roku, nie był sprawcą zamachu. 

Prokurator jest znakomitym praw
nikiem, jednak co do Orlickiej ograni
czył się tylko do kodeksu procesowego. 

Prokurator wie, że miasto Równe, 
skąd Orlicka pochodzi, należało do nie
dawna do Rosji, wchodziło w skład pań 
stwa rosyjskiego. 

Pan prokurator wie, że w Rosji jest 
inna procedura .i to, co u nas nazywają 
świadkiem dowodowym, nazywa się w 
Rosji świadkiem oskarżenia, a świadek 
odwodowy nazywa się w Rosji świad
kiem obrony. 

Orlicka, która chodziła do szkół ro
syjskich, mieszkała tamże i była przy
zwyczajona do tej nomenklatury i tu 
wyraziła się, żc przyszła, jako świadek 
obrony, t. zn. świadek odwodów^. 

Czy w tem powiedzeniu są jakiekol
wiek poszlaki nieprawdziwych zeznań? 
P. prokurator zarzuca jej nieprawdo-
mówność. Ja jednak nie widzę ani jed
nej szczypty powodu, aby zeznania Or
lickiej podawać w wątpliwość. 

Dziecko teatru. 
Następnie dr. Lewenstein przecho

dzi do szczegółowej analizy zeznań Pa 
sternakówny i przypomina, że agrosyw 
nością wobec świadków, Itnabm°ścia i 
uporczywością swoja wydala dostate
czne świadectwo, by ocenić jej zezna
nia, które pod wpływem śledztwa po
licyjnego zgeszczały się w pewni. Jej 
fikcje i złudy zmieniły się w urojenie, 
od któreg 0 nie chciała ustąpić. Pasfer-
nakówna jest dzieckiem teatru, za ku 
lisami stoi jej kolebka. Wyrosła w 
świetle złudy, żyła w środowisku wy 
obraźni upajania się fikcją, oddychała 
atmosferą fantazji. 

Od chwili przesłuchania je] na poli
cji 1 od chwili złożenia swoich urojo
nych zeznań, zeznania jej sa dla niej 
dogmatem 1 świętością. 

Taka jest zagadka psychologiczna 
zeznań Pasternakówny i takie jej roz
wiązanie. Ale przecież są one sprze
czne z zeznaniami innych również wla 
rygodnych świadków.. Zeznania Pa

sternakówny nie dają podstawy do wy 
roku zasadzajaceg0. 

Następnie dr. Lewenstein omawiał: 
stosunki narodowościowe i wyznanio
we w Polsce. ' 

Prokurator zaopieku
je się premjerem. 
Omawia ustosunkowanie się żydów 

d° polaków w ostatnim czasie i zawar 
ta ugodę polsko - żydowska pod egida 
ministra Skrzyńskiego. 

Skoro prokurator powiada, że ŻV' 
dzi knują przeciw państwu, to na cóż 
są ugody? P°lecam p. prokuratorowi, 
by się i p. Skrzyńskim '.aopickował. 
skoro on dąży do poczernienia polsko-
żydowskiego. 

Tak jednak nie jest. , 0 

Wszyscy żydzi przyczyniają się d 
odbudowy we wszystkich dziedzinach. 
Obie strony zrozumiały, żc wielkie p a l ! 
stwo ma inne racje stanu, niż partjc ' 
stronnictwa, i nastąpił odnnwiedni na
strój. Ten nastrój był związany z dn 
5-go września. 

Da l szy c iąg na s t ron. 4 - e j . 



. I L U S T R O W A N A R F P I J B I I K A » 

Hrzyh rozpaczy robotniczej Łodzi. 
Konieczna jest natychmiastowa pomoc—pieniężna, żywnościowa 

i opałowa. 
Nie wolno dopuścić, aby zgłodniała 1 zrozpaczona masa wyległa na ulice. 

W Sali nlrrecrn-urpi L - n m i ^ ł - " . i - - I - - * — • W sali okręgowej komisji związków 
zawodowych odbyło się zebranie dele
gatów związku klasowego. 

Jako referent wystąpił p. Daniele 
wicz, który w dłuższem przemówieniu 
zobrazował krytyczną sytuację w ja
kiej znalazła sie klnsa robotnicza całe
go kraju, wogóle, a Łodzi w szcze
gólności. 
Krok za krokiem bezrobocie sięga co

raz głębiej 
y rdzeń robotniczej ongiś Łodz! i co 
dzień większa ilość biednych robotni
ków znajduje s'ę nau licv. 

Rząd. zaabsorbowany kryzysem c-
fcólnym, mniej może zwracać uwagę na 
zbliżającą się katastrofę, a zresztą 
klęska bezrobocia ma głębszy podkład 
I nie da się rozwiązać jednem pociąg
nięciem pióra. 
byliśmy nad stan, a w dodatku okra 

dano kra], 
f lo narówno mniejsi, jak i więksi zło 
dzieje, a partyjnictwo broniło ich 1 ukry 
w a ło przed wymiarem sprawiedliwości. 

Zasiłki i komitety społeczne pomocy 
dla bezrobotnych kwestji tej nie roz
wiążą, gdyż 
dobroczynność to mlecz obosieczny, 

aczkolwiek mało skuteczny. 
Gdy rząd wreszcie wyasygnował 

260.000 zł. na żywność, 
toaglstrat począł się kłócić z wojewódz 

twem, 
które pieniądze otrzymało, a tymcza
sem z powodu wzrastającego kursu 
dolara, . _ „• ikAm-sr 
S u ma ta topniała w przeciwieństwie do 

wzrastającej drożyzny 
f dziś po 3 tygodniach nic nic uczynio 
n o dla ulżenia doli bezrobotnych, a je 
dynie, 

gdy ci poczną szemrać, zwoła się 
znów posiedzenie. 

Obecnie w Łodzi mało już fabryk 
jest czynnych, 

nowa redukefa w fabryce Poznań
skiego, 

która dotknęła 3200 robotników, poprze 
dziła tylko całkowite wstrzymanie pra 
cy w tych zakładach. 

Podczas dłuższej dyskusji domaga
no się 
zwołania wieców i urządzenia demon

stranci! 
w celu wykazania, żc robotnicy nad nie 
zaradnością czynników powołanych nie 
przejdą do porządku dziennego. 

Po dyskusji jeszcze raz przemawiał 
p. Danielewicz. który wskazał, że 
demonstracje skończą się na spacerze 

ze śpiewami po ulicach i wręczeniu wła 
dzom rezolucji. 

W swoim czr.śie miały się odbyć już 
takie demonstracje, lecz z powodu kry
zysu gabinetowego nie odbyły się. lecz 
o. wojewoda oświadczył, że na przy
szłość przeszkadzać im nie będzie, a na

wet przemówi do tłumów. 
P. wojewoda jest człowiekiem lojal

nym czego dowodem jest zebranie przez 
niego przedstawicieli wszystkich sfer, w 
celu pomocy bezrobotnym, obiecał opo
datkować urzędników swych oraz zor
ganizował akcję wśród starostów, któ-

P . inspektor Wojtkiewicz raportuie: 

I 
W dniu wczorajszym okręgowy in

spektor pracy p. Wojtkiewicz porozu
miewał się telefonicznie z ministerstwem 
pracy w Warszawie i zobrazował obec
ną sytuację w przemyśle włókienniczym 
w Łodzi. 

P. inspektor Wojtkiewicz wskazywał 
na szerzące się w dalszym ciągu bezro
bocie i krytyczną sytuację mas robot
niczych. 

Dalej p. inspektor pracy dowodził, że 
pomoc rządu jest nieodzowna, gdyż lwia 
część fabryk jest unieruchomiona. 

Z większych fabryk kilka pracuj? ty l 
ko 2 dni w t\godniu, a pozatem przepro 
wadzono olbrzymią redukcję w zakła
dach przemysi >\vych I. K. Poznańskie
go i niewykluczcnem jest, i e za 2 ty
godnie fabryka zupełnie stanie, (b) 

Dr. Kummant 
przeprowadził się na ul. 

Skwerową Bo 4. 

\m w p u i a i l i l I I I 
oraz śledzie, jabłka i zupą grzybową, 

otrzymają chorzy w szpitalach miejskich 
podczas świąt Bożego Narodzenia. 

Przychylając się do wniosku komisji 
gospodarczej delegacja wydziału* zdro
wotności publicznej na ostatniem posie
dzeniu postanowiła: 

1) zwiększyć w szpitalach miejskich 
w czasie świąt Bożego Narodzenia ra
cje żywnościowe dla chorych (bez wzglę 
du na wyznanie) oraz personelu szpital
nego; 

2) zezwolić na ubój 7 wieprzy, wy 
hodowanych w szpitalach miejskich; 

3) urządzić kolację wigilijną według 

następującego menu: a) zupa grzybowa, 
b) śledź, c) makiełki, d) kompot ze śli
wek : 

4) wydać chorym w pierwszym i dru 
giin dniu świąt — niezależnie od zwy
kłych porcji, również ciasto, jabłka i 
śl iwki; 

5) zwrócić się do wydziału handlowe 
go o zakupienie niezbędnych produktów 
przeznaczając na ten cel 2.000 złotych. 

6) przesłać uchwałę niniejszą magi
stratowi do zatwierdzenia. 

rzy zadeklarowali 130.000 zł. na pomot 
dla bezrobotnych. 

O ile do demonstracji dojdzie, to 
na ulicę muszą wylec wszyscy, biedni i 

najbiedniejsi, 
aby cała zgroza położenia większej czę 
ści ludności okazała się w całej wielko
ści; taki wiec i taka demonstracja będzie 
musiała mieć miejsce, gdy 
rząd, w łonie którego zasiadają przedsta 
wiciele robotników, nie podoła zadaniu, 
jakie nakłada na niego obecna chwila. 

Po tem przemówieniu przyjęto re
zolucję, domagającą się bezwzględnie od 
rządu i samorządu przyjścia z 
natychmiastową pomocą pieniężną, ży
wnościową i opałową wszystkim bezro

botnym pracownikom i robotnikom. 
Zebrani domagają się od rządu wstrzy 

mania eksmisji z mieszkań bezrobotnych 
oraz tych, którzy pracują 2—4 dni w ty
godniu. 

Następnie p. Walczak referował spra 
wę pomocy^ dla bezrobotnych 1 ośwlad 
czył, że 
o Ile rząd Grabskiego nic dać nic mógł, 
to z chwilą, gdy najważniejszy resort, 
to iest ministerstwo pracy objął poseł 
socjalistyczny Ziemięcki — akcja pomo

cy rozpoczęła się. 
Narazie p. minister uzyskał 260.000 

złotych na żywność i 100.000 zł. jako 
pożyczkę na ten cel dla samorządu lecz 
dzięki biurokratyzmowi akcja zmalała, 
gdyż porcje żywnościowe będą mniej
sze z powodu podrożenia produktów. 

W pierwszym rzędzie otrzymają ży
wność cl, którzy nie pobierają żadnych 
zapomóg, przyczem jeden talon będzie 
na mąkę, a drugi na cukier, groch i ka
szę i po zrealizowaniu pierwszego ku
ponu, zostanie zrealizowany drugi. 

Co do węgla, to przybędzie w tym 
tygodniu dla Łodzi 13000 tonn i w pierw 
szym rzędzie otrzymają ci, którzy zapo 
móg nie otrzymują, prócz samotnych, 
którzy wogóle węgla nic otrzymają, b. 

Dla cierpiących na zatwardzenie, 
powszechnie znane ze swej skuteczno
ści pigułki francuskie Cascarine Le Prin-
ce znajdują się w sprzedaży we wszy
stkich aptekach i składach aptecznych. 

Dziś p o r a ź o s t a t n i 
D z i ś p o r a ź o s t a t n i 

Sensacyjny dramat życiowy w 8 wielkich akt . z pro log iem p f 

GAŁGANIARZ 
PARYSKI 

według słynnej powieści Feliksa P Y A T A p. t.: „Le Chif fonnier de Par ls" 
Reżyseria M. Serg. Nadieżdlna. 

Tragedja pięknej, lecz b ednei dz ewczyny oskarżonei niewinnie o dzieciobójstwo 
przez mściwych arystokratów paryska h 

W roli .ojczulka Jana" 
genialny mistrz ekranu 

Nocne życie P a r y ż a w czasie k a r n a w a ł o w e g o s z a ł u . 

M I K O Ł A J K O L I N — « H e l e n a D a r ł y 
I lustracja m u z y c z n a p o d dyr. p. L. K A N T O R A . Począ tek o g. 4 - e j . S a l a d o b r z e o g r z e w a n a . 

Od 4-ej do 6-ej cena wszystkich miejsc złoty 1. 
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Import i eksport Łodzi. 
Poniżej podajemy statystykę łódzkie 

go ruchu eksportowo - importowego za 
okres od 15 listopada do 15 grudnia b r. 

W okresie tym sprowadzono do Lo
dzi: 

Szmat — 20 wagonów 
Bawełny — 120 wagonów 
Wełny — 3 wagony 1 

Chemikaiji — 40 wagonów (przeważ
nie dla Tomaszowskiej fabryki sztuczne 
go jedwabiu) 

Maszyn i części — 20 wagonów 
Owoców — 20 wagonów 
Celuloizy — 5 wagonów 
Tłuszczów — 6 wagonów 
Cebuli — 20 wagonów 
Attyk»łów kolonialnych 8 wagonów 
Odpadków bawełny 30 wagonów 

Zbiorowych transportów 30 wagonów 
wvwóz z Lodzi manufaktury /r o-

kreSi? tym znacznie się zmnieiszył. Eks

portowano zupełnie nieznaczne transpor 
ty do Rumunii, Łotwy i Eston<i. 

Natomiast wydatnie się zwiększył 
eksport przędzy z srtuernego iedwabiu 
wyrobu tomaszowskiei fabrvki a to w 
związku z wprowadzonym w życie roi 
porządzeniem o zwrocie cła z eksporto 
wanego towaru za sprowadzone uprze
dnio surowce (w danym wypadku chemi 
kalja). 

Przędzę jedwatną' kieruję się przez 
Gdańsk, Szczecin, Hamburg do Szwaj-
carji, Norwegji i Danji. 

Pozatem wywiezione forniery do An 
glji, w małej ilości naczynia emaljowane 
do Rosji, oraz w większych rozmiarach 
aniżeli ubiegłego miesiąca maszyny i na 
rzędzia rolnicze (eksport tych ostatnich 
artykułów wzmógł się wobec zwrotu 
cła za surowce w wysokości 10 zl. za 
100 k") C. 

Sflbfl MŁOTKÓW MUZYKI (TRAUGUTTA i). 
W wOBOTĘ, dnia 19 grudnia o godz. 8.30 wieczorem znany icl.etonlsta 

OLSKI 
wychłosta biczem Satyry Łódź .lodzermenachów" I cnotliwe 
—— łodzianki w sensacyjnym odczycie pod tytułem 

„Łódź w neg l i żu" 
TREść: Mój stosunek do piękniejszej połowy Łodzi. — De

kolty z .Malinowej" i „Teatralnej". — Jak, kiedy i 
gdzie całuje łodzianka? —- „Demonizm" pensjonarek z ulicy 
Piotrkowskie}. — Tajemnice łodzianek, które przestały być 
pannami i zostały pannami na wyianlu. — Typ „lodzer-
menscha", jako materiał na męża, bussinesmana i przyja
ciela domu. — Izydor Gance>al, ekspedient firmy „B-cia 
Gebriider i S-ka" — „Kulturtra«er" Ł o d i — Śmietana i 
śmietanka dancingów łództticłi. — Lwowski Mangot na łódz
kim bruku. — Nad grobem złotej młodzieży łódzkiej.—Zie
wania i tęsknoty polskiego Manchesteru. — Plajta —ostatni 
krzyk mody łódzkiej. — liaussa i baissa na giełdzie humo
ru. — Mor/dobicia — nowy fach łódzkich dżentelmenów. — 

Smutne horoskopy stagnacyjnego karnawału 1925 a. 

Bilety w cenie od 1 zł. do 2-ch jut do nabycia w księgarni W.P. Słomnickiego 
(Piotrkowska 24) a w dniu oflezytu przy kasie (Traugutta 1). 

* * * 
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na gwiazdkę 
kupisz swemu mężowi, swojej żonie, córce 

1 synowi tylko w firmie 

HENRYK 
PFEFFER 
przy Ulicy Piotrkowskiej Ha 311. 

T e l e f o n 18 7 2 
Poleca: 

Wiedeńską wykwintną bieliznę damską 
i męzką. 

Sportowe kostiumy i kamizelki. 
Manicure i gam. grzebieni. 
Ne>sesery do podróży i do szycia. 
Wiedeńsk e torebki wykw wykonania. 
Skórzane walizy pledy pluszowe i chustkowe, 
Szale (edwhbne i wełniane. 
Angielskie i wiedeńskie palta, kapelusze 

i czapki. 
Rudki .yera" i .Ceda*. 
Szlafroki, bonjourki i pyjamas. 
Parasole i laski. 
Garnitury spinek. 
Kołnierze i mankiety. 

j Krawaty w w jajkowo dotym wyborte | 
Prawdziwą )agerowską biel znę. 
Kamizelki myśliwskie etc. 

Białostockie koce i w.elkln wyborze 
z 401 rabatem. 

Do odstąoienia 

\\wi lokal 
biurowy z urządzeniem i telefonem. 
Oferty pod „Biuro 20 do adm nistracji 

979-17. XII 

Kalendarze 
na 19?6 rok: 

T e r m i n o w e duze i małe. portfelowe, 
>ieszonKnwe, do z r y w a n i a I blocz-
lei duze i male. T a b l l c o w e - T e r m l -
n a r z e , do p r z e k ł a d a n i a na eleg 
losuimencie dębowy n politurowanym 

K a l e n d a r z e w i e c z n e 
K a l e n d a r z y k i k i e s z o n k o w a 

w kilku wydaniach i oorauach 
Ścianki do kalendarzy dn zrywania 

w olbrzymim uyborze 
H U R T DETAL 

poleca po cenach niskim 
Fabiyka ksiąsj handlowych i drukarni* 

. J. OSTROWSKI tODl PIOTRKOWSKA Ib SI 

1'e'efony 354 1 354 : 

poszukuje 1—2 pokoi z używalno-. 
<••!.•! u - v . n l z meblami lub bez 
ewentualnie wprosi od gospoda-
— rza Oferty pod -S'yczeń" — 
do administracji .11. RenuhHkl*. 

Nabyte u mn'e towary na żądanie będą 
po św-ętach zamieniane. 

Mieszkanie 
5—6 p o k o j o w e z wszelkiemi wygodami 

poszukiwane. 
Oferty sub. .B. S> do .11. Republiki'. 

„Na gwiazdkę" 
nolecnmy: wełny jedwabie, bieliznę, 
(Jalanterję. sweatry, trykoty i dziecinne 

konfekcję 
„ K R E D Y T K R A J O W Y " 

P i o t r k o w s k a 7 0 . 

N A R A T Y ! xxxxxxxxxxxx 
Wystawa obrazów 

art . -malarza R. LAUBA 
otwar ta c o d z i e n n e od 
t l do 8 wlecą. ul. S e n k i e -

wicza \02 m. 7. 744 3 
1 1 ' * . *" 

• Mi • i M M i M i H s M B ® ^ 

JULES CLARTIT 

HarleTStifi u m Msśi 
(Dalszy ciąg). 

Interesowałem się zdrowiem właścl 
cielki magazynu jubilerskiego. Chciałem 
ją pocieszyć, chciałem wlasneml ręko
ma zatrzymać zbrodniarzy. Zdawało mi 
sie. że policja bagatelizuje całą sprawę. 
Wkrótce jednak zaabsorbowała mnie 
inna myśl: 

— W jaki sposób udało się morder
com zranić właścicielkę sklepu I wy 
kraść klejnoty, bez zwrócenia na siebie 
uwagi przechodniów, którzy niewątpli
wie zatrzymywali się przed wystawą?.. 

• — Pomyśl pan, panie doktorze, prze
cież w sklepie jest okno wystawowe... 
A więc zbrodniarze dokonali swego czy
nu przed oczyma przechodniów? Mogli 
następnie wyjść spokojnie tylneml 
drzwiami... Ale to jest nadzwyczajne, 
wprost — niezrozumiałe!... To znaczy, 
że w XX wieku można w czasie dnia 
napaść na człowieka, zamordować go— 
i nikt tego nie zauważy! 

W głowie mej powstawały na ten ttt-
mat różne myśli. A najbardziej natrętnie 
wdzierała się w mózg jedna z nich — 
niepokojąca, nlepozwalająca ml spać 
w nocv: 

— W jaki sposób można było popeł-
(i e zbrodnie, by nikt z przechodniów nic 
/.wrócił na to uwatri? 

Rysunek w „Daily Graphic" zahy-
rinntvzował mnie poprostu. 

Wreszcie — nie mogłem dłużej wy 
trzymać i w dziwnym jakimś nastroju, 
jakgdyby pod wpływem hypnotycznej 
siły, udałem się na trzeci dzień do Cha-
ring-Cross i kupiłem bilet do Paryża. 

JA, CZY NIE JA? 
— Gdy powiadam: „kupiłem bilet"— 

zdaje mi się, że to nie ja prosiłem kasje
ra, lecz ktoś inny, siedzący we mnie, 
obdarzony silniejszą wolą. 

Ten „ktoś" właśnie mówił za mnde, 
rozporządzał moją osobą. W ten sposób 
dostałem się na pokład okrętu, nie zda
jąc sobie nawet sprawy z tego poco i 
dokąd jadę. 

Ach — poco?!... Tak być musiało! 
Pan doktór wie chyba najlepiej, że lu
dzie bardzo często zdobywają się na 
różne czyny, które wjaściwie są bez
czelne i zbyteczne — ale tak musi byćl 
Powiadam więc panu — tak musiało 
być — i to wszystko! 

Słowem — wieczorem znalazłem się 
w Paryżu. Zatrzymałem się w hotelu 
Nassau na boulevard de Hallens. Teraz 
mogłem zobaczyć staruszkę i jej sklep, 
gdzie dokonana została zbrodnia. Ale 
nie chciałem oglądać wieczorem miejsca 
przestępstwa, gdzie zbrodniarze działali 
w czasie dnia. Postanowiłem, a właści
wie ten drugi we mnie postanowił, aże
by zaczekać do rana, do godziny 10-ej 
przed południem czyli do tej chwili, kie
dy bandyci weszli do sklepu. 

— Jutro o dziesiątej!... 
Z niecierpliwością oczekiwałem tej 

chwili. 
A w nocy męczyła mnie ciągle ta sa

ma, straszna myśl: 
— W jaki sposób mogli oni dokonać 

zbrodni bezkarnie?... Wejść, ograbić, 
zranić I uciec bez śladu? 

Ale uspakajałem siebie tem, że jutro 
zobaczę to miejsce l rozwikłam męczą
cą zagadkę. 

Obudziłem się wcześnie. Otworzy
łem okno. Paryż nad ranem wygląda 
cudownie 

Zadzwoniłem na służącego i popro
siłem o herbatę. Następnie ubrałem się 
strarannie i wyszedłem na miasto. Po 
drodze wstąpiłem do kwiaciarni i kupi
łem orchideę. Wie pan, pod tym wzglę

dem podobny jestem do Chamberlaina, 
czuję słabość do orchidei. Spojrzałem 
na zegarek. Brakowało dziesięciu minut 
do dziesiątej. Miałem dość czasu, by 
wolnym krokiem dojść do ulicy Cho-
iselle. 

Spokojny 4 zadowolony, że za chwi
lę ciekawość moja będzie zaspokojona 
poszedłem tam, dokąd pójść chciałem — 
czy pan doktór słyszy? — dokąd pójść 
musiałem! 

Biednie wygląda ulica Choiselle!.. 
Ciemna, brudna, wąska!... Oglądałem 
sklepy. Wiedziałem gdzie się zatrzy
mać — odrazu poznałem sklep staruszki. 

Wygląd jego z ulicy wywiera bardzo 
przykre wrażenie. Na wystawie — ki l 
ka ubogich wazonów, staro pierścionki, 
monety I kandelabry. Na białym szyl
dzie widniał napis: 

— Kupno i sprzedaż. Stare monety. 
Wymiana. 

STRACH. 
Przy drzwiach stała ona — tragicz

na staruszka. Nosiła czarną aż po szyję 
zapiętą suknię. Wzrok Jej ślizgał się po 
pustej uMczcc 1 wpił się w moją twarz. 
Odszedłem od wystawy, przechadzając 
się po chodniku. Oczyma śledziła mnie 
uważnie 1 kiwała zlekka głową: 

—• Proszę, proszę wejść... 
Właściwie, nie wiem, czy tak mówi

ła, ale zdawało mi się v że słyszałem w y 
raźnie jej słowa. Ktoś szepnął je obok 
mnie, albo we mnie — dokładnie nic 
mogę panu powiedzieć, panie doktorze. 
Zdaje się. że to był mój głos. Coś w ro
dzaju autofonji. Słowem — usłyszałem 
zupełnie wyraźnie: 

— Proszę, proszę wejść... 
Wszedłem. Tak musiało być. Byłem 

zaintrygowany. Trzeba było zdobyć 
wszystkie szczegóły. 

Gdy wszedłem do wnętrza, starusz
ka skłon !ła się zlekka i oczy moje padły 
na jej żółtą, pomarszczoną twarz. 

Dziwna rzecz -— ona spojrzała na 
mnie podejrzliwym wzrokiem I przede

wszystkiem rzuciła wzrokiem na moje 
ręce. 

Nie pamiętam, czy mówiłem panu, 
że dziieliła nas dość szeroka lada. Sta
ruszka stała za ladą i po trzech minu
tach milczenia zapytała: 

— Czego pan sobie życzy? 
Nie wiedziałem co odpowiedzieć. 

Znowu spojrzałem na jej twarz I zaczą
łem oglądać ściany sklepu, na których 
rozwieszone były różne przedmioty. 

— Czemu pan s4ę rozgląda? — z*' 
pytała surowym tonem. 

— Czemu się rozglądam?... Chcę o* 
bejrzeć pani sklep... 

A następnie zapytałem łagodnie • 
cicho: 

— Więc — to tutaj?... 
— Co? 
— Tutaj — więc to tutaj dokonana 

została zbrodnia?... 
W oczach jej zapalił się gniew. 
—- Jeżeli pan przyszedł tu poto, by 

uaigrywać s4ę ze mnie, to może pan stąd 
natychmiast wyjść!.. Czy to jest teatr?-

Uśmiechnąłem się mimowoli. Zgadła 
Przyszedłem właśnie poto, by obejrzeć.-

— Chcę również coś kupić... — o C*" 
rzekłem machinalnie. 

— Więc czego pan sobie życzy? 
Znowu spojrzałem na ściany. l ° c * 

tnie nie. zwróciło mej uwagi. 
Ale chęć wydobycia prawdy zmusi

ła mnie do zadania kilka nowych pytan. 
— Czy bardzo się pani bnja. gdv w"<£ 

szli zbrodniarze do sklepu?... Było ich 
dwóch?... W jaki sposób udało się hTJ 
wymknąć z rąk policji?... Czy rysunek 
w „Daily Graphic" odpowiada praw
dzie?... 

Nie wstrzymując toku pytań, wy
ciągnąłem z kieszeni skrawek gazety, 
na którym bvł rysunek. 

Zbladła. Ręka jej drgnęła, gdy wzię
ła gazetę do ręki. 

— Nie chcę na to patrzeć!..— krzyk
nęła przeraźliwie — proszę odejść, pro« 
szę stąd natychmiast wyjść!... 

(D, c. n.). 

http://u-v.nl
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Górny i Zielony rynek 
z o s t a n ą p r z e m i a n o w a n e na 
place Wł. R e y m o n t a i Bole

s ł a w a Chrobrego. 
Na wniosek komisji, złożonej z prezy 

denta miasta M. Cynarskiego, ławnika 
wydziału budownictwa Inż. K. Folkier-
sklego oraz ławnika wydziału oświaty i 
kultury Fr. Kruczkowskiego — magi
strat na posiedzeniu w dniu 15 b. m. po
stanowił wystąpić do rady miejskiej z 
wnioskiem o przemianowanie następu
jących ulic i placów: Górny Rynek na 
Plac Władysława Reymonta, Zielony 
Rynek — na Plac Bolesława Chrobre
go, ulicę Bolesława Chrobrego na Bału
tach — na ulicę Daleką. 

Jeszcze przez Z tygodnie 
będzie czynna „Widzew* 

ska Manufaktura. 
Jak wiadomo, zarząd fabryki ..Wi

dzewskiej Manufaktury" po przepiowa 
dzonych redukcjach miał zamiar fabry
kę w dniu dzisiejszym całkowicie-
zamknąć. 

Jednak podczas narady, biorąc pod 
uwagę różne okoliczności, zarząd po
stanowił, że fabryka będzie nadal czyn 
na jeszcze w ciągu 2-ch tygodni po 2 
dni w tygodniu. 

Po tym okresie, jeśli praca będzie 
nadal utrudniona z powodu warunków 
finansowych, praca zostanie przerwa
na, b. 

Rachunki w dolarach 
m o g ą wystawia* ! h u r t o w n cy 
Impor tu jący zagran iczne t o 

w a r y o lonfa lne . 
Wobec konieczności poinformowania 

ogółu kupców o ostatnich zarządzeniach 
dotyczących cenników i rachunków — 
zwróciła się do wydziału walki z lichwą 
przy kom. rządu delegacja kupców-hur-
towników branży kolonjalnej. W odpo
wiedzi na wywody delegatów kupiec-
twa. naczelnik wydziału dr. Grabowski 
oświadczył, że hurtownicy importujący 
do Polski towary kolonialne z zagranicy 
jak kawę, herbatę i t. d. mogą wysta
wiać rachunki w dolarach, ale muszą za
znaczać na nich, iż sumy te płatne są w 
złotych według oficjalnej giełdy (kurs 
dnia). 

Zapomogi w gotówce 
dla bezrobotnych pra* 
cowników umysłowych. 

W dniu wczorajszym odbyło się w 
obwodowym funduszu bezrobocia po
siedzenie ze związkami pracowników 
na którem uchwalono zakwalifikować 
do zapomóg: w pierwszym rzędzie 
tych bezrobotnych, którzy zostali zwol 
nleni do dn. 1. 9. - 25 a zarejestrowali 
się w P. U. P. P. do 1. 11. - 25 i za
pomóg nie pobierali, nas^pnle bezro
botnych, którzy utracili pracę miedzy 
1. .3. - 24 r. a 1.1. - 25 r. i korzystali już 
ooprzednio z zasiłków. 

Deklaracje petentów przyjmuje ob
wodowy fundusz bezrobocia do nie
dzieli, dn. 20 b. r. wlacznlo. 

Wraz z deklaracja wszyscy petenci 
winni złożvć zaświadczenie firmy wzgl. 
odpis tegoż oraz zaświadczenie właści
ciela domu o miejscu zamieszkiwania i 
stanie rodzinnym. 

Osoby, które sie do niedzieli włącz
nie nie zgłoszą beda mogły złożyć de
klarację wraz 7 dokumentami w dniu 
28. 12 — . I . 1. 1926 r. 

Po tym terminie dodatkowe zgłoszę 
nte n'/> heda przyjmowane. v 

Bezrobotni otrzymają węgiel. 
Pobierający zapomogi pieniężne, na razie 

żywności nie otrzymają. 
Wydawanie węgla, po 5 korcy na rodzinę, rozpocznie się przed świętami. 

Termometr wskazuje 5—6 stopni po 
niżej zera. 

-— Gdzie jest węgiel, który Łodzi 
obiecano? Cóż się z nim stało? 

Z temi pytaniami zwracamy się do 
naczelnika wydziału opieki społecznej 
przy województwie, p. Wojciechów 
skiego. 

— Węgiel będzie i to z pewnością 
Zaledwie przed chwila otrzymałem de 
peszy od wojewody śląskiego, który 
mię zawiadomił, że 
pertraktacje z kopalniami zostały osta

tecznie sfinalizowane. 
Skarb państwa, jak panu zapewnie wia 
domo, nie ma pieniędzy, ale za to ma 
duże należności. 

Na liście dłużników skarbu pokaź
ne miejsce zajmują kopalnie śląskie. 

Otóż wyłoniła się przed pewnym 
czasem koncepcja, żeby kopalnie pła
ciły tylko jeden podatek, a mianowi
cie majątkowy, w naturze, to jest wę
glem, który to zostanie wydany bez
robotnym. 

Z drugiej strony mamy tu poważną 
przeszkodę, w postaci reskryptu mini
sterstwa" skarbu 1 handlu I przemysłu, 
mocą którego 
wszystkie większe kopalnie zostały 
wzolnione od płacenia podatku mająt

kowego. 

Dlatego też pertraktacje co do ilości 
węgla szły bardzo powoli opornie, bo
wiem małe koncerny węglowe i posz
czególne kopalnie nie były w stanie do 
starczyć dostatecznej ilości „czarnych 
djamentów". 

— Ileż dostanie Łódź węgla? 
— Początkowo chcieli nam dać za

ledwie 15 tysięcy ton i to miało być 
nie tylko dla Łodzi lecz również dla 
Zgierza, Ozorkowa, Pabjanic, Toma
szowa i Zduńskiej Woli. 

Rozumie pan chyba, żeśmy przeclw 
temu złożyli protest i poczęliśmy czy
nić w rządzie centralnym zabiegi, żeby 
nam dali więcej. 

— Z jakim rezultatem? — pytamy. 
— Z bardzo pomyślnym, bo nam po 

dwoili Ilość węgla, 
z 15 (yslecy na 30 tysięcy tonn. 
Jest to Ilość również niestety, nie

wystarczająca na zaspokojenie ro -
trzeb naszych bezrobotnych, ale w każ 
dym razie już coś-niecoś zrobić z tern 
można. 

Początkowo chcieli nam dać poło
wę węgla teraz, resztę zaś w kwietniu, 
dopiero na zwróconą uwagę, że . 

w kwietniu w plecach się nie pall, 
zgodzili się na wydanie wszystkiego od 
razu. 

Musi pan wziąć pod uwagę, że wę-

Ci są stale krzywdzeni. 

Pracownicy umysłowi nie otrzymają 
zapomogi żywnościowej. 

Akcja wydawania talonów żywno
ściowych uskuteczniana od wczoraj w 
4-ch biurach objęła tych tylko bezrobot
nych, którzy nie pobierają znikąd zasił
ku. Wobec tego pominięci zostali bezro
botni pracownicy umysłowi, Jako pobie 
rający zasiłki pieniężne. 

Na skutek tego. zwróciły się w dnia 
wczorajszym organizacje pracownicze, 
a mianowicie: związek handlowców pol 
skich oraz związek zaw. pracowników 
handlowych i biurowych do urzędu po

średnictwa pracy oraz funduszu bezro
bocia. 

Wobec wyraźnego brzmienia odnoś
nych uchwał i rozporządzeń, akcja potno 
cy żywnościowej będzie mogła objąć 
pracowników umysłowych dopiero po 
uzyskaniu odpowiednich kredytów z ma 
gistratu. 

Będzie to mogło nastąpić prawdopo
dobnie dopiero w początkach lub w po
łowie stycznia 1926 r. 

:o:-

„Gwiazdka" dla pracowników kasy chorych. 

Na stanowisko dyrektora kasy reflektuje 7 osób. 
We wtorek, dnia 15 grudnia rb. od

było się pod przewodnictwem p. Kału
żyńskiego posiedzenie zarządu kasy cho 
rych m. Łodzi. 

Na wstępie obrad zgłoszono szereg 
zapytań i interpelacji, na które odpowie 
dzi udzielali-przewodniczący zarządu o-
raz- czlo:.kowie dyrekcji. 

W komunikatach przewodniczący po 
dał do wiadomości, iż wpłynęło pismo 
zakładu ubezp. od wypadków we Lwo
wie z żądaniem ubezpieczenia całego 
personelu kasy chorych w wymienio
nym zakładzie, poczynając od dnia i-go 
lipca 1924 r., a to na podstawie rozpo
rządzenia ministerstwa pracy i opieki 
spc'.ecznej. 

Obciążenie wydatków kasy z tego po 
woda sięga do 50,000 zł., licząc do dnia 
31 grudnia 1925 r. 

W dakzym ciągu przewodniczący za 
poznał obecnych z wynikami roz- i ł ine-
go konkursu na stanowisko dyrektora, 

: zaznaczając, iż 
ogółem wp'ynę'o 7 ofert, wyłącznie od 

j kandydatów zamiejscowych. 

w pierwszym rzę-
na opał. Trzeba 

W celu rozpatrzenia złożonych ofert 
i przygotowania odpowiednich wniosków 
przekazano je komisji administracyjno-
prawnej. 

Pozatem przyjęto do wiadomości za
proszenie okr. zw. kao chorvch w Łodzi 
na konferencję przedstawicieli wszyst
kich kas z całego województwa ł-dzkic j będzie odoowladała 
go, mającą odbyć się w piątek dnia 18 
grudnia r. b., na której omawiana będzie 
sytuacja finansowa kas chorych, staty
styka lecznictwa i uposażenie pracowni 
ków kas chorych. , 

W końcu rozważano sprawę dokona 
! nia 
jeszcze ;ed:«;j wypłaty poborów personę 
łowi kasy chorych przed świętami Boże

go Narodzenia, 
W wyniku ożywionej dyskusji uchwa 

łono podjąć wszelV*3 możliwe kroki, 
zmierzające do uzyskania odpowiednich 
funduszuw na oel powyższy, nie wyłą
cznie zaciągnięcia pożyczki od ckr. zw. 
kas chor. w Łodzi, o którą prowadzone' H/o możliwe, że jaszcze w bieżącym 
są od pewnego czasu pertraktacje. Cygodnlu węgiel nadejdzie do Łoc'*' 

W. 

gicl ten, nie będzie 
dzie przeznaczony* 
pamięć o tem, że 

każdy bezrobotny dostanie zaledwie 5 
korcy węgla na trzy miesiące, 

a więc ilość taka, jaka inu zaledwie wy 
starczy na ugolrfwanie strawy. 

— Czy wszyscy bezrobotni dosta
ną węgiel? 

— Nie. Dostana tylko ludzie żo
naci... 

— A kawalerowie? 
— Cl mieszkają przeważnie u kogoś, 

zresztą każdy kawaler potrafi się ja
koś rozgrzać, żonaci zaś I obarczeni 
dziećmi dostaną po 5 korcy. 

Pozatem ci. którzy dostają jakieś 
zapomogi pieniężne, 

będą musieli płacić pewne minimum za 
węgiel, 

a to dla tego, żeby oie byli Jakoś spe
cjalnie uprzywilejowani. 

— Czy sądzi pan. panic naczelniku, 
że z tych groszy, które dostają jako za 
pomogl będą mogli jeszcze coś pl«cić? 

— W zasadzie ma pan rację. Płacić 
nie będą mogli i nie zechcą. Sadzę, że 
każdy bezrobotny, który dostaje S--10 
złotych tygodniowo ma już ściśle uło
żony budżet I każdy grosz, wydany z 
tej kwoty nie na jedzenie sprawiłby 
poważną lukę w jego budżecie. Dla
tego też przyjmie się najprawdopodob 
niej następującą koncepcję: Ponie
waż bezrobotni, którzy otrzymują za
pomogi pieniężne mieli płacić trzecią 
część nominalnej wartości węgla, a 
płacić zasadniczo nie mogą. przeto, że 
by stało się zadość sprawiedliwości, 

dostaną oni tylko dwie trzecie należ* 
ne] im racji. 

W ten sposób będzie I wilk syty I ow
ca cała. 

— W związku z tym — choć może 
odbiegam nieco od tematu — chcę pa
nu zaznaczyć, że we wczorajszym ko
munikacie o rozdziale żywności prze
oczyliśmy pewną rzecz, a mianowicie, 
zapomnieliśmy dodać, że 

cl, którzy dostają zapomogi pieniężne, 
żywności chwilowo nie otrzymają, 

w miarę jednak, wpływu pieniędzy z 
Warszawy — należne im porcje będą 
im wydane. 

— W jaki sposób myślicie panowie 
przeprowadzić rozdział węgla? 

— Prawie w ten sam, co i żywność 
z tą jednak różnicą, że węgiel wyda
wać będą jedynie te magazyny i koope 
ratywy, które posiadają własne bocz
nice kolejowe Po drugie będziemy 
mieli znaczne u ł a t w c i e z tero wzglę 
du, że w każdej kooperatywie i miolscu 
rozdziclczem bcclzlc stała miarka, która 

ilości, przypadają
cej na kaidego bezrobotnego. 

Wprawdzie w miejscach rozdziel
czych żywności jest Juz mmej więcej 
tak samo zaprowadzone, Jednak v.r.w. 
m-aca póldzic o wicie h lw ie j , mniej 
bowiem jest kłopotu z węglem, niż z 
koszą, grochem itp. ' 

— A k'cdy rozpocznie sie wydnwa 
nic węgla? 

— Tego dokładnie panu powiedzieć 
nie mogę, 

w każdym razie przed świętami. 
Rozpoczęliśmy nawet starania w 

ministerstwo kolei, żeby dostarczyło i 
nam potrzebnej ilo^n wagonów. Bar

i i 



TEATR MIEJSKI. 
11nr Miejski daje dziś jako 11-tą premiero 

sezonu potężny dramat Stefana Żeromskiego 
„Po nad śnieg b|plszym sią stanę'' w obsadzie 
pp. Antoniny Dunajcwsklcj Jadwigi Żmijewskiej 
Oiyf-Olszewskiej, Jana Kochanowicza, Tadeu
sza Żeromskiego. Komornickiego | Wrońskiego. 
Reżyseruje Jan Kochanowicz. Dekoracje Bolesla 
wa Kudewlcza Ceny, mimo premiery, zniżone— 
aby udostępnić szerszym kotom sfer inteligenc
kich i pracowniczych publiczności łódzkiej po
znanie wybitnego dzieła znakomitego pisarza. 
Widowisko dzisiejsze będzie niejako' uzupełnie
niem i zakończeniem (ego wspaniałego zbiorpwe 
ko hołdu jaki sfery rząJowe, komunalne i spo
łeczne naszego miasta złożyły geniuszowi twór 
cy „Przepióreczki" na oncudajszej akadpnii' W 
filharmonii 

„Ponad śnieg'', grany będzie tylko trzykrot
nie. Pierwsze powtórzenie po tych samych Ce
nach zniżonych — w sobotę wieczprem. 

„ Jutro w piątek, raz jeszcze I ostatni przed 
zejściem z afisza, ukaże sic ucleszny „pzwonek 
alarmowy" -r tym razem po cenach najniższych. 

PB?EPSTAWIE!>!IA „KOPCIUSZKA"-
Wobec wielkiego popytu na bilety na świe

żo wystawianą, prześjjczną pajkę-fęrle (?e wzgię 
dii na swój widowiskowy charakter odpowiednią 
zarówno dla młodzieży i dzieci, jak i dla starsze 
go pokolenia, dyrekcja Teatru Miejskiego ogją: 
sza trzy kolejne przedstawienia tego pięknego, 
niezmiernie efektownego, widowiska, a miano
wicie: 

W sobotę nadchodząca o godz, 3 ni. 30; 
W niedzielę, o te) samej inni/i nic, 

oraz w poniedziałek, o godz. 6.30 wieczorem 
(koniec o godz, 9,30). 

Na wszystkie te trzy przedstawieni;! bilety 
po cenach zniżonych (ód 50 groszy), sprzedaje 
łasa zamawiali przez pały dzień licz przerwy. 

TEATR POPULARNY. 

l'/iś. we czwartek, 0 godz. 8.15, wlecz, po 
cenach zniżonych (od 50 gr. do 1.50), ciesząca 
sii,i dużem powodzeniem sztuka ze śpiewami I 
tańcami w Ą akt, p. t. „Staro miasto", 

Jutro, w piątek „Pan Podprpfekt. to jal" -=» 
kmtochwlla w 3 aktach — Ceny znjżone. 

W sobotę, o godz, 4 popol. po cenach naj
niższych „Stare Miasto", wiecz. Pan Podpre-
lekt, to i. !" -r- Ceny zniżone dó potowy! 

Kąsa otwarta od 12^-3 i od p-rrję wlecz, 

TEATR „SCALA". 
Dziś, w czwartek, dnia 17 grudnia o godz. 

8.30 wlecz, po cenach zniżonych od 80 gr- do 
3,50 zl. „Wfelki wieczór Channkowy" program 
którego przedstawia sie następująco: „rlaleluja 
Mendla" wyk. 8-letnl kantor Kaunan Weie z cho
rem- 2) Chana z 7 synami obr. plst. 3) Maż, żo-
na i ten trzeci, i) Niemowa żona. 5) Baw się, 
publiczności! oraz 35 numerów atrakcyjnych. 
Udział bierze cały zespól, chór i orkiestra-

W sahotę, o godz, 8-el popol. odbędzie sb» 
otwarcie wystawy gwiazdkowej, na która skła
dają się prace znanych artystów warszawskich 
i krakowskich oraz wystawa projektów konkur
sowych na pomnik Tadeusza Kościuszki w Ło
dzi. 

Równoczcśnlo odbywać sio będzie dzlesleclo 
dniowa wystawa radiotechniczna, urządzona 
przy współudziale najpoważniejszych firm krajo 
wych i wojskowości. W czasie tiwania tej wy
stawy odbywać się będa codziennie dwie pre
lekcje: jedna o godz. 6.30 wiecz., druga — o go
dzinie 8.30, Prelekcje wspomniane wygłoszą: 
inż. cv. Dąbrowski, inż. I Łabędź, tnż. dr. Berg
man, kand. elektr. Ormontowicz, Inż. J. Reicher, 
inż. U Temerson-

Wejście na wystawę, uprawniające do ko
rzystania z odczytu — 1 zl., ulgowy - - 50 gr. 

WYSTAWA. RADJOTECHNICZNA. 
W sobotę, dnia 19, o godz. 5 popol. odbędzie 

się otwarcie wystawy radiotechnicznej, zorga
nizowane] przez grono łódzkich radiotechników 
i amatorów. Wystawa obejmować będzie boga
ty dział firm, radioamatorów oraz wojskowości, 

Ponieważ celem wystawy Ject propaganda, 
komitet zorganizował codzienne, stale wykłady 
o godz. 8.30 dla laików, a o godz- 6,30 dla radio
amatorów. 

Wykłady obejmą całokształt wiedzy radio
technicznej, prelegenci posługiwać ale będą dla 
celów demonstracji wystawionymi aparatami nai 
nowszej konstrukcji. Wykładowcami są: Inż. Cz. 
Dąbrowski, inż. L. Łabędź, inż, dr. Bergman, 
kand. elektr. Ormntowlcz, inż. J. Reicher, tuż. L, 
Temerson. 

W czasie otwarcia wystawy, w sobotę, inż. 
Cz. Dąbrowski wygłosi o godz. 5.30 inaugura
cyjną prelekcję p. t. „Istota 1 rozwój radjofonji". 

Wystawa odbywać się będzie Jedynie przez 
10 dni równocześnie z wystawą gwiazdkową 
sztuki. — Wejście 1 złoty, ulgowe dla nauczy, 
clelstwa, urzędników, młodzieży szkolnej, woj
skowości 1 robotników — 50 groszy. Wejście na 
odczyty bezpłatne. 

Gromy rzucano na magistrat 
n a o n e g d a j s z y m w i e c u p r a c w n i k ó w m i e j s k i c h . 

Do unia 20 b m. wszystk e związki mają s ę porozum eć, ty 
wspólnie i sol darnie wywrzeć n a c i s k na oporny zarząd m asta. 

powróci! i delegaci nadaremnie czekali, | może złamać oporne stanowisko magl-
orlcŁ i gdy odbywało się poJea'.enie, strat'' i gazowni miel 

Onegdaj odbył się wielki wiec pra 
cewników w sali handlowców polskich 

Po zagąleniu wiecu przez przewodni 
cząeego związku polskiego p. Misiaka, 
przewodnictwo objął p. Jarosz. 

Pierwszy przemawiał p. Misiak, któ
ry przedstawi} całokształt dot^ch^zaso-
wej, działalności komisji międzyzwiązko 
wej j oświadczył, £e pracownicy miejscy 
W Lodzi »ą upośledzeni, gdyż np. 
w Warswwie pobory wraz % różeroi do* 
datkami przewyższają płace urzędników 

łódzkich o 60 proc. 
Następnie przemawiaj kierownik kia 

spwego związku p. Kowalski, który zpr 
brązował 
dotychczasowy przebieg bezowocnych 

pertraktacji z magistratem, 
zwłaszcza w sprawie pracowników se
zonowych, którzy z ppwodu niedbalstwa 
magistratu nię otrzymali zapomóg rządo 
wych, 

Kierownik polskiego związku p. Stern, 
borowski zawiadomił zebranych, ie pod 
czas konferencji w magistracie w spra
wie robotników sezonowych 

p. prezydent Cynarski opuści) kon
ferencję 

rzekome w celu wezwania wiceprezy
denta Groszkowskiego, lecz więcej nie 

Zmarły dnia }4 grudnia ]92S r , 

rezydjura magistratu 
PM dłuższej dyskusji przyjęto następu 

iącą rezolucję: 
„Zebrani na w i e c u pracownicy miej

scy dwu związków 
protestują jp>kna'kntegorycznlej przeciw 
ko postępowar<u p, prezydenta Cynar-

skiego, 
który zlekceważył konferencję w dniu 
18 grudnia w sprawie robotników sezo
nowych. 

Zebrani upoważniają zarządy związ
ków do udania się do p. wojewody z proś 
bą o użycie swych wpływów, by przy
spieszyć wydawanie zapomóg, 

Zebrań} stwierdzają, ię 
magistrat zajmuje opon«» stanowisko w 
stosunku do najżywotniejszych {ntore-

sów pracowników miejskich, 
ię przedstawicieli poszczególnych zw'ą? 
ków w lekkomyślny sposób ignoruie ł 
wszelkie postulaty pracowników prze
ciąga w nieskończoność, ie próby pp-
p-szczególnych związków nie osiągają 
żadnego rezultatu i ie 
tylko sol'darne wystąpienie wszystkich 
zorganizowanych pracowników miej

skich 

stanowisko 
}|skiej. 

Wobec tego zębami polecają czterem 
zarządom związków pracowników miej-
skich uzgodnić między sobą stanowisko 
w poszczególnych sprawąph 4o dnia 20 
bm., w celu zajęcja solidarnego stano
wiska, 

Q jjeby ma.gis.trat } sarzad gązpwnl 
nig yst^. !!y zę swego opornego stano
wiska, cztery z,ąrządy związków prr>k.lą< 
myją strejk, (b) 

CASINO ^ 
J u t r o p r e m i e r a ! 

Pierwszy Kochanek 
(T rzy p łonące serca) . 

Maurycy Zytnicki 
długoletni współpracownik ntwych instytucji, Pf*Stnlo i r,ez la' kilka Aient Przysięgły 
Giełdy ntenifipei w Łod|| pozostawia po sonę na lepite wjnomn'enl» 

PofOSia)(| rodzinie z powodu pzedwczefitego zgonu wy aiatny żal t współczucie 

R a d a .Qi«|dQw> C i« ldy Plenlq*«*l W tod j t ł 
U r c ą d Staraaycł i Sgro i tud ie ra ła Kupców m. Ł o d z i . 

Wyrazy szczerego współczucia i ubolewania składa pan> Lekarzowi 
Dentyście Paulin e Żytnickiej-KahanuAłjj, poważanemu i szanownemu 
członkowi Zarządu Łódzkiego Towarzystwa Adontologiczne^o, z powodu 
śmierci OJCA Jej 

u MAURYCEGO ZYTNICKIEGO 
Z a r / ą d . 

Czy pani ma luz bilet 
na odezyt Solskiego. 

Dowodem wielkiego zainteresowania 
jąjqe .wywpłał odczyt Bolskiego w Lo
dzi jest w szybkiem tempie posuwająca* 
się sprzedaż biletów w ksbv"> ,»: i W l 3 . 
Słomniekiego (Piotrkowska 24). 

„Łódź w negliżu'* — zaintrygowała 
Cały high. - Hfe łódzki, który pragnte 
usjyąze^ Q sobie pstra krytyk*? felieto
nisty. 

Jednocześnie zaznaczamy, /ę zamó 
! wionę bilety musza być vyknpione dQ 
i piątku włącznie, gdyż w sobotę iakg W 
ostątnłm dniu sprzedaży ładne reklama 

lejo uwzględnione pie będą. 

WycieczkĘ do Zakopanego 
orgaimwe towarzystwo 

kraioznawcze. 
Dorocznym zwyczajem towarzystwo krajo. 

znawcze organizuję w czasie świąt Bożego Na
rodzenia wycieczkę do Zakopanego. 

Wyjazd 24 grudnia wieczorem, powrót w P°* 
nlcdzlałek, Zapisy w piątek, dnia 18 b. m, w 

lokalu towarzystwa od g. 7 I pół do 9 wieczór 

AMATORSKA OP"'F.STRA SMYCZ-
KOWA, 

Pmv tow. „ ł lązomlr" zorc:ani?ow8' 
ną została orkiestra smyczkowa skła
dająca się ? amatorów. Wobec wielki?) 
muzykalności napzepo miasta oraz br«v 
kn placówek, udzieby amatorzy uprą* 
wiać mogli poważną muzykę ensenv 
blową. czyn tęn powitać należy z pra* 
wdziwem uznaniem. Próby Już się f°z 
poczęły. Zapisy nowych członków W 
kiestry odbywają się w lokalu towarzy 
stwa. Al. Kościuszki 21. we wtorki 1 

czwartki od godz. 9—10 wiec? u dyry* 
Ricnła. 

Z SALI ODCZYTOWEJ 
Onia 18 b. m, o godz. 6,30 ponot. w 

sah zw^zków zawodowych w Łodzi-
»r?y ul, Prez. Narutowicza nr. .^0, poseł 
na sejm ed ludności rosyjskie! N. S. So-
rebrennlkow wygłosi snrawozdnp'e po
selskie na temat ,^osvjska mnłeiszośó 
narodową w Polącc". Wejście bezpłatne 

K T O ZOUBTŁ, 
Dowód osobisty i inne dokumenty ; 

p. A. F?jncmana sa do odebrania W re 
'dakcji ..H. Rentibliki*' w godzinach ni'e 

M̂ îLą. •*T?̂ ^̂ p»̂ Ĵ t̂ ^̂ .Vp̂ 3̂ ."j.», I aą j ljJiaiai.aaai.atB t »• Wl "WO 

! Przeciw otylośol zalecają lekarze 
z doskonałym skutkiem offólnle uznaną 
Kololdynę (Collold !nc Dubois). Koło^Y" 
na jest środkiem odiłuszerającym, dzia
ła skutecznie już od samego początku 
Icczerva I niema ubocznego, szkodl^c-
go działania. I 'suwa otyłość storn'owo 
w bardzo krótk ;m cjasle. Spr*cdi>4 w o 
wsz>'stk;ch aptekach 1 akladach aptecz
nych. 

http://ma.gis.trat
http://ljJiaiai.aaai.atB


ILUSTROWANA R E P U K A 17 grudnia 1926 

Między Scyllą a Charybdą. 
Dajcfem ! dobrą politykę, a dam wam 

dobre finanse —, rzeki kiedyś jeden z 
wybitnych ministrów skarbu doby przed 
wojennej. , 

Mutatis mutandis możnaby zastoso
wać tę apostrofę do sytuacji powojen
nej we wszystkich omal krajach euro
pejskich. Wszystkie one, nie wyłączaj 
dumnego Albionu, oscylują między 
szczerzącą swą przepaść Scyllą gospo
darczą, a Charybdą polityczną. 

„Jedynym gatunkiem w sytuacji obe
cnej jest zaufanie, nie masz innej decki 
ratunku. Zaufanie kraju do rządu — oto 
jedyny fundament"... tak pisał przed k i l 
ku dniami konserwatywny „Temps" pa
ryski. 

„Nieprawda, odpowiada mu z drugie 
go brzom lewicowy „Ouotldfen", nie 
było we Francji monarchji ani dyktatu
ry, któraby się cieszyła takicm zaufa
niem i przywiązaniem obywateli co re
publika. 

Zaufanie! Nie, nie o to chodzi. To 
czego n im brakuje to sprawiedliwość. 
Sprawiedliwość w wymiarze podatków 
sprawiedliwość w ocenie wydajności 
płatników, sprawiedliwość w zwalcza
niu defraudacji"... 

Rozpiętość i naprężenie kryzysu, któ 
ry wstrząsa Francją oscyluje między 
biegunem polityki a biegunem ekonomi
ki , jak wskazuje djalog prawicy i lewi
cy. Choć naprężenie w dziedzinie go
spodarczej jest bez porównania większe 
choć pozornie chodzi tylko o problema
ty finansowe, o zrównanie ciężarów po
datkowych miasta i wsi, która we Fran
cji korzysta ze swoistego lex Pluta w 
zakresie podatków, choć cały dramat 
między radykałami a socjalistami pole
ga na tem,,że gdy socjaliści chcą, by 
Jean na wsi płacił tyleż podatku docho
dowego od 60,000 fr. rocznego dochodu, 
co Jean w mieście (Jean na wsi płaci 
300 fr., Jean w mieście płaci 3,000 fr.) — 
to jednak w gruncie rzeczy 1 w ostatniej 
instancji decyduje o napięciu 1 o głębi 
przeżywanego kryzysu polityka. 

Z przepaścistego dna Charybdy, w 
którą zaprowadził swą polityką Francję 
i resztę kontynentu Pincare, wydobył i 
wyciągnął kraj Herriot I Briand. Dziś 
Briand z całą świadomością celów i gro 
zy sytuacji dąży do radykalnego odwro 
tu z torów polityki powojennej. Jego 
świadomość rysuje mu jasno perspekty
wę bankructwa całej gospodarki euro
pejskiej, jeśli wszystkie części składowe 
wielkiego organizmu gospodarczego, Ja
kim Jest Europa, nie zmienią swej poli
tyki ogólnej 1 nie uzgodnią jej z wyma
ganiami ekonomiki pokojowej i rozwo
jowej. 

Stąd też uporczywe wysi łk i Brianda 
w celu uzgodnienia polityki anglo-fran-
cusklej, rozszerzenia ram Ligi narodów, 
opanowania sprzecznych dążności w ka 
realistycznych I Imperialistycznych or-
gan'za£jach państwowych. 

Między tą samą Scyllą a Charybdą 
lawiruje nawa państwowa pod flagą 
Unton Jaek'u. Szerszym I na dalszą per
spektywę zakrojonym planom politycz
nym b. premjera Macdonalda przeciw
stawia dziś pod naciskiem tych samycn 
konieczności sir Chamberlain politykę 
częściowej sanacji, politykę którą mo
znaby nazwać zastąpieniem Lucypera 
na Belzebuba, większego zła — mnicj-
*zem. 

Utrzymać to co jest, zachować całą 
Potęgę przeszłości I teraźniejszości, zdo 
być gwarancję bezpieczeństwa 1 zy
sków materialnych za najmniejszą cenę 
'ozbrojenia i' ofiar w prestige'u i ekspan 

sjl — jest to ta kwadratura kota, nad 
rozwiązaniem której łamią sobie głowę 
tak konserwatyści angielscy jak rady-
kali francuscy, tak tradeunioniści jak so
cjaliści z pod znaku L. Bluma. 

Hic Rhodus — hic salta, wtórzą Im 
przy tem szyderczo prawicowcy "nie
mieccy, komuniści właśni. 

Wyrzeczenie się wielu celów w poli
tyce dla wielkiego celu uzdrowienia go
spodarki europejskiej i podparcia trze
szczących fundamentów skarbowych i 
walutowych jest zadaniem nad wyraz 
trudnem, więcej tragicznem. Wyrzec sit-
Wyrzec się swej potęgi morskiej, wy
rzec się kontroli nad czwartą częścią 
świata..., czy można przebudować, tak 
ladykalnie imperjum światowe 1 zmie

nić jego politykę, nie zmieniając grun
townie struktury reszty państw? 

Gdy gospodarka europejska domaga 
się gwałtownie i przemożnie skoordvno 
wania ceł i obniżenia barjer i tam gra
nicznych, gdy ilustrują tę tendencję ar
mie bezrobotnych • w Anglji. w Niem
czech, w Polsce, gdy nadprodukcaja tu, 
zanik produkcji i zbytu tam, gdy kryzys 
walutowy sygnalizują zmierzch dotych
czasowej polityki celnej — jakżeż nie 
dojrzeć związku ścisłego między polity
ką a ekonomiką. 

Wojna wyważyła z zawiasów cały 
kontynent europejski. Cała ekonomja i 
gospodarka europejska została zburzo
na, wywrócona do góry nogami. 

Ale gdy to się stało, gdy zmieniły się 

od a dc z warunki bytu, pracy i gospo
darki w Europie — polityka jej usiłowa 
ła i us !łuje jeszcze zostać tem samem, 
czem była. zachować te same cele I sto
sować te svime środki co przed katakli
zmem dziejowym lat 1914/18. 

Stąd też znajdujemy się wciąż mię
dzy Scyllą i Charybdą. Gdy udaje się 
nam oddalić o parę kroków od przepa
ści ziejącej z jednej strony, zbliżamy się 
wnet ku brzegom otchłani z drugiej 
strony. 

Uzdrowienie Europy i wszystkich jej 
krajów jest jednem, nierozerwalnem 
dziełem. Dziełem, w którem bez uzdro
wienia polityki nie można myśleć o u-
zdrowieniu gospodarki, 

W. P. 

Zdrowe dziecko i ideowy Komunista 
—oto dwa rzadko spotykane na ulicach Moskwy okazy ludzkie. 
Czy Rosja jest rajem, czy też piekłem bolszewickiem? 

Henri Beraud napisał książkę pod ty 
tulem: „Ce que j'al vu a Moscou" (Co 
widziałem w Moskwie), opracowana na 
podstawie artykułów, • przesyłanych 
przez niego z Rosji do paryskiego dzień 
nika „Le Journal". 

Paul Vaillaut — Coutourięr, znany 
komunistyczny deputowany, wydaje w 
odpowiedzi: „Un mois dans Moscou la 
Rouge. (Miesiąc w czerwonej Mo
skwie), dodając w nagłówku: .Prawda 
o .piekle' bolszewickiem." Czego Henri 
Beraud nie widział w Rosji i o czen nie 
mówił w ;.JournaI'u". 

Obaj autorzy, odwołując się do sze
rokiej publiczności, zwłaszcza do robot 
ników, zapewniają we wstępie, że opi
sy ich są szczere, prawdziwe i bezstron 
ne.. Dwugłos ten Jest barwnie I realisty
cznie ujętym wyrazem krańcowo roz
bieżnych poglądów. 

Vaillant — Couturier we wstępie do 
opisu swojej podróży mówi : 

— Istnieją dwa rodzaje wykazania 
głupoty przy poruszaniu zagadnienia so 
wleckie] Rosji Jeden polega na powie
dzeniu: lest lu rnj hob./^wi hi" |Vngl 
zaś, który twierdzi: Ależ to piekło bol
szewickie! 

Bywa wreszcie łajdacki sposób Hen 
ri Beraud'a, który w swoich artykułach 
oświadcza. 

„Jest to czyściec!", opisuje nato
miast Rosję, jako krainę piekła, we wnio 
sku zaś twierdzi: Ot co chciano, byśmy 
przyjęli, jako uosobienie raju!". 

Pominąwszy drastyczność epitetu, u-
żytego w stosunku do korespondenta 
„Journal'u" warto zastanowić się bez
stronnie nad dosadnie ostrą oceną, wy
rażoną przez krańcowego komunistę. 

Beraud Istotnie zbyt wiele czasu 1 
miejsca poświęca sensacyjno - reporter 
skim opisom hotelu, restauracji, kabare
tów I tym podobnym bardzo powierz
chownym przejawom życia. 

Przyznać trzeba, że widział on wła
ściwie tylko Moskwę, a i tam przeby
wając, nie obejrzał fabryk, mieszkań ro
botniczych, szkól, szpitali, koszar, sło
wem tych zakładów, pomieszczeń oraz 
instytucji, które mogłyby dać mu rze
czowe podstawy do sądu o wynikach 
społeczno - państwowej gospodarki bol
szewickiej. 

Nie można zaprzeczyć, że wskutek 
niedostatecznego ">og?ębienIa badań o-
raz z powodu zbytniej pogoni za sensa
cją, książka Beraud'a posiada duże 1 po 
ważne braki. 

Lecz Jednocześnie zawiera ona spo
rą -ilość spostrzeżeń trafnych, rozmao-
wań logicznych, wniosków słusznych. 

Ponieważ nie są" one dla sowietów 
pochlebne, przeto autor, przewidując, 
że spotka się z gwaltowneml napaścią 
mi, zaznacza wyraźnie: „Odnośnie tych 
moich twierdzeń nie obawiam się żad
nych zaprzeczeń, przyznaję jednak, iż 
moja one wskutek swojego nieoczeki

wanego charakteru wzbudzić wątpliwo
ści. Rzad mojego kr iłu lest w stanie 1 
ma obowhrek skontrolować prawdzl-

sle on do ^nlnli nubHeznel. O He zosta
ła ona nrze»emnie i nrować 'ann w błnd 
wówczas zgadzam się na pozbawienie 
mnie czci. Lecz i >ili Ja mówię orawde, 
to inni kłamią." 

Jeśli Vaillant - Courtier twierdzi, że 
Beraud jest ..łajdakiem", to nie może od 
mówić mu po takicm oświadczeniu przy 
najmniej... odwagi cywilnej. 

Cóż za ..kłamstwa" opowiada ten 
„burżuj" o Rosji?! 

Zauważył on, że śmiech zamarł w 
Moskwie i że panuje tam milczenie za
dumy. 

'""dość tvch odczuwać d?5' »"ożo 
w Moskwie albo młode I zdrowe dzie
cko albo czysty 1 Ideowy komunista,— 
dwa rzadko spotykane.na ulicy okazy 
ludzkie. 

Brak trosk materialnych 1 spokój o 
jutrzejszy dzień, jeśli wogóle to możli
we jest niemal wyłącznie przywilejem 
oficjalnych członków komunistycznej 
partji, których Ilość w całej Rosji, po
siadającej 150 miljonów mieszkańców, 
nie przekracza pięciuset tysięcy ludzi. 
Reszta ludności miejskiej żyje w cięż
kich , warunkach materialnych i moral
nych. 

O swobodzie życia politycznego, o 
wolności prasy, o równości demokra
tycznej nie ma w sowieckiej Rosji na
wet co marzyć — dyktatura, zdaniem 
Beraud'a, „Iście faszystowska". 

To też dochodzi on do wniosku, że 
„Internacjonalizm marksizm, antlmlllta-
ryzm, walka klas są to hasła, mające 
obieg jedynie poza granicami sowieckie 
mi. Żaden kraj nie uciemiężą tak prole

tariuszy i żołnierzy; żaden mąż stanu 
nie pożąda tak chciwie dóbr innych na 
rodowości". 

Beraud uważa „Nep" za kompromi
sowe zarzucenie ekonomicznych postu
latów komunistycznych, wykazujące Ich 
nierealność. 

Vaillant-Couturi:i' twierdzi, te to jest 
tylko jedna z prześciowych ł o m w»lfa 
ze zgniłym kapitalizmem, walki, która 
sko'' :zy się rozgromieniem Nepmanów. 

Beraud jest zdania, że komuniści, roz 
dają.; ;.!:m'r> chłopom, stwor-""' 1 malo-
mleszczaństwo rolne, sprzeniewierzając 
się w ten sposób swoim hasłom. 

Vaillant - Couturiera zachwyca, już 
na granicy rosyjskiej zaobserwowany 
postęp, który uczyniła Ideologja bolsze 
wieka wśród włościan. 

Od takiej rozbieżności poglądów roi 
się w tym dwugłosie. 

Beraud rzuca projekt dotarcia do 
prawdy objektywnei. 

Wysyłać pięćdziesięciu francuskich 
robotników do BolszewJI wzamlan za 
takaż ilość, sprowadzonych z Rosji. Po 
pewnym okresie czasu zbadać, kto tę
skni za dawnymi warunkami życia I pra 
cy francuz! za kapitalistyczno - bur-
+i«p-»t'łnym 'stroi '- - " - V też ros , o-' le za 
proletariacko - sowieckim ładem? 

Można z dużem prawdopodobień
stwem przypuścić, że Vaillant - Coutu
rier, znając Indywidualistyczną kulturę 
1 zdrowy zmysł krytyczny francuza, nie 
chętnie zgodziłby się na sumienne 1 bez 
stronne przeprowadzenie takiego eks
perymentu. 

Rosjanie zostaliby niewątpliwie we 
Francji, ale francuz! powędrowaliby 
szybko albo z powrotem do kraju, albo... 
do więzień „Czeka". J.A. 

:o:-

DŁUGOTERMINOWA POŻYCZKA NIEMIECKA DbA SOWIETÓW 
na uruchomienie przemysłu żelaznego. 

Moskwa, 16 grudnia. 
Agencja Wschodnia. 

Pobyt przemysłowców niemieckich 
w poludniowem zagłębiu rosyjsklem 
przyniósł rezultaty. Po zbadaniu wa
runków na miejscu Niemcy zdecydo
wali się na udzielenie sowietom długo
terminowej pożyczki na eksploatację 
rudy żelaznej. 

Pożyczka będzie prawdopodobnie 

poważną, bliższe szczegóły omówione 
zostaną na specjalne] konferencji w Ber 
linio. Obecnie Jest już wladomem, że 
sumy, osiągnięte z pożyczki, spłacane 
będą w miarę postępu produkcji 1 tylko 
z kwot, osiągniętych z produkcji rudy. 

Uruchomienie przemysłu żelaznego 
na południu Rosił podnieść ma według 
rzeczoznawców produkcje rudy w Ro 
sjl o 20 procent. 

WYKRYCIE ZAMACHU NA STRESEMANNA. 
Berlin, 16 grudnia. 

Agencja Wschodnia. 

„Vossische Zeitung" przynosi wia
domość, że wykryto spisek na ministra 
Stresemanna. Akademika Kaltdorffa i 
pomocnika kancelaryjnego, Lorenza, 

aresztowano pod zarzutem przygoto* 
wania zamachu na ministra. 

Spisek wyszedł na jaw w sposób' na 
stępujący: Kaltdorff zawiadomił o przy 
gotowującym się spisku Jednego ze 
swych, rzekomych, przyjaciół, który 
ze swej strony doalA*? o tem policji. 



Str. 4. 
„ I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A ' 

Proces 
W tym dniu po raz pierwszy miał 

przybyć do Lwowa prezydent udi°-
dzonej Rzeczypospolite', do tego mia
sta, od którego szla ' r.opra-
wv stosunków w Polsce, d° tvch mu
rów, które były wałem ochronnym 
Rzeczypospolitei. które nadstawiały 
zawsze piersi swych, które dało począ 
tek wszystkeh reform ex oriontc lust. 

To był nastrój nadzwyczajny, na
stroi nadziei, że rodzi sle nawy czas. 

W ..Kazimierzu Wielk im" prześlicz
nym poemacie W " - ;«=We TO, Irtóry 
nosinmie wielkiego króla polskiego, 
który wrota polskie gościnnie otworzył 
żydom w tvm poemacie rzucone jest 
hasło: zap°minać. nie winić! 1 to„za 
pominąć nic winić" było hasłem dnin. 
Nie Hczvć sie pytaniem na co to było 
potrzebne, iść naprzód w przyszłość .z 
żywymi 1 połączyć sie w prawo [ w 
lewo. bo Jesteśmy w nieszczęściu I po 
winniśmy dążyć d° wspólnego szcze
b l a . 

W tym nastroju żydzi szli masami 
na nabożeństwo, w tym nastroju stały 
te rzesze i zastępy społeczeństwa ży
dowskiego, bo tam była chwila wielka 
chwila, kiedy majestat P7CfzvnospoH-
tej reprezentowany przez prezydenta, 
przekroczył po raz pierwszy próg 
bóżnicy, °dbleralac od rabina ze świę
tymi redałami w rekach w ojczystym 
Języku, w jeżyku rtrzorików błogosła
wieństwo dla siebie I dla Rzcczypospo 
litej. 

Chwila to niezapomniana. Zdawało 
się. że jutrzenka lepszych dni nastąpiła 

W tym nastroju, i w tej chwili syn 
fnałomieszczanina. svn narodu żydow
skiego, miałby chwycić za bombę i 
niszczyć wszystko, co dotychczas zro 
błono? 

Upiorne pytania. 
Miałby życzyć sobie tego, żeby 

Cielec, który go wychował, miał za
miast syna czarna iego t- "? 

(Steiger szlocha), A siostra, która 
tniała stanąć na kobiercu ślubnym, mla 
łaby zamiast tego pójść za pogrzebem 

era. (Dokończenie.) 
brata? A narzeczona jego miałaby zo
stać wdowa, nie zostawszy żona? 

To miałby zrobić Steiger i te wa 
runkl życiowe, które miały polepszyć 
los Jego brach miałyby prz^z czyn Je
go zmarnieć? A , : ° ł yby zginać w za
rodku, tc wszystkie nadzieje? 

1 to miałby zrobić Steiger? 
Czy można coś takiego pomyśleć? 

Ta jedna chwila wyklucza przecież moż 
ność popełnienia czynu. 

Dlaczego społeczeństwo żydowskie 
tak reaguje na proces Stoi Tora ? 

Społeczeństwo żydowskie nie uj 
mowało sle za Innymi za Botwincm. 
gdyż był komun sta. Było przecież 
skazanych wielu innych. To społe
czeństwo nie ujmowało się za nimi. bo 
ono wypiera sle Indywiduów, z kfó 
rym! niema nic wspólnego. Ale społe 
czeństwo żydowskie broni się przed 
posadzeniem, bo ono nic wierzy, bo ten 
czyn jest mu ohcy, bo on sprzeczny 
Jest z iego zamiarami, jest antyteza za 
mlarów społeczeństwa w tel chwili. 

Ten czyn nie mógł pomóc, ale mógł 
zniszczyć wszystkie nadzieje, które spo 
łcczeństwo żydowskie do tej chwili 
przywiązywało. 

I pan prokurator -eszcze sle dziwi, 
że społeczeństwo żydor/skle tak sle 
broni. 

Na jedno jeszcze zwrócę uwagę. 

Plaga zbiorowej od
powiedzialności. 

Ani żydzi temu nie są winni, ani spe 
cjalnie tutejsze społeczeństwo. 

Na całym świecie lest jednnk tak, 
żo jeżeli coś zrohl. lub popełni jakiś 
Jan, Michał, czy Paweł, to Jan I M i 
chał czy Paweł sa oskarżeni o to i nikt 
więcej. Ale Jak żyd coś fakle^o zrohl 
to... to nio Steiger, tylko żydzi to 
zrobili. 

Żydzi są z woli Boga I narodów za 
mleszkujacycli świat r»— «owvm 
związkiem z nieograniczona porcka. 
(Śmiech na sali). Żyjemy w czasach 
niewiary, w Boga się nie wierzy, do ko 
ścioła się nic chodzi. 

Bożek prestige'u. 
Pod hasłem racjonalizm i wypiera 

się świętości, ale bożki się stawia i im 
się kłania. A jednym z tych bożków 
jest — presige, w imię prcstla:e'u ten, 
który uwodzi żonę drugiego, który na
rusza cudzy honor i szczęście rodzinne 
jest niewinny. W imie tego prcstige'u 
karze się niewinnych w imieniu presti 
gc'u prowadzono miljony na rzeź i wy 
wołano wojnę! W imię nrcstige'u w y 
stepują jeszcze władze, bo sądźa, że 
autorytety Ich więcej są warte od ide 
w co ja nic wierzę. 

Niemeldowana spra
wiedl iwość. 

Kajdan napisał na aktach, które do 
stał do sprawdzenia: „Tu urzędownle 
nie zameldowany". 

Gdby się z piersi spoliczkowanego 
Steigera wyrwał okrzyk: 

„Czego w y chcecie ode mnie? 
Odzie jest jest sprawiedliwość ?" to pan 
Kajdan na to odpowiedziałby „Tu urzę 
downie nie zameldowana". 

A ja wierzę w Boga. wierzę w spra 
wiedliwość w Polsce i w to, że ta praw 
da sama przyjdzie, a Polska będzie ta
ka, laka być powinna, wolna i niepo
dległa. 

Wolna od obciążających Jq, kajdan 
Ka jdanów! 

Głos sumienia. 
W tem miejscu dr. Loewcnstcin za 

czyna płakać, mówi dalej: 
— Gdyby dziś szanowni panowie, 

istniała w Polsce instytucja wsoółprzy 
sięgi, jak w 17 wieku, to ja, który tutaj 
stoję na tej trybunie, który się zbliżam 
do schyłku mego żywota, jak się zbli
ża chwila, kiedy bede musiał zdać ra
chunek sumienia przed społeczeństwem 
a następnie przed Wiekuistym, opuścił 
bym to miejsce, z którego przemawiam 
stanąłbym koło Stelpera I przysiągł-1 
bym, że Stclgcr Jest niewinny! 

Skoro ja. który przez całe życie 
kroczyłem drogą prawdy podhłem się 
obrony Steigera to przysiąc mogę na 
jego niewinność! 

Moja dewiza jest sprawiedliwość, bo 
ta idea sprawidliwości jest symbolem 
Polski. 

Monarchowie rozbierali państwa, 
królowie 1 cęsarzowie miamwali sie
bie królami I cesarzami z Bożej laski. 
Runęły ich trony. Historia prz?sz*a nad 
nimi do porządku i jest i żyje Polska 
zjednoczona i wielka i sto razy ma wic 
cej praw do nazwy z Bożej łaski. Swe 
go powstania nie zawdzięcza walce ore, 
żnej. ale opatrzności bosklei ^od po

stacią dzirłania dziejów sprawiedliwo
ści. I dlatego ta sprawiedliwość powin 
na być fundamentem Rzeczypospolitej ' 
stać na najwyższym szczeblu. 

Ona powinna być tarczą ,1 przedmjo 
tem najwyższej opieki. 

Ja w imieniu tej idei sprawiedliwo*, 
ści stanąłem przed wami w imię tej 
idei też do was przemawiam. 

Nie sądźcie, że to przechwałka, bo 
chodzi tu o los jednego człowieka, a 
majestat prawa ma to w sobie, że tak. 
jak w jednej kropelce wody odbija sic 
cały blask słońca i cały jego majestat, 
tak w sprawie jednej odbija się cały 
majestat prawa j sprawiedliwości. Ten 
człowiek, jak Dante, za życia przeszedł 
przez piekło i sądzę, że obecnie odda
cie go życiu I pracy! 

Sądźcie według waszego obywatel 
skłego sumienia! Jestem ncwlen. żc 
na zadane wam pytanie odpowiedzcie 
że Jest niewinny! 

Prokurator milczy. 
Przewodniczący: Czy p. prokura* 

tor zabierze jeszcze głos? 
Prokurator (nieodpowiada). 
Przewodniczący: Ogłaszam roz-

prawe za zamkniętą. 
Dziś wygłosi resume przewodni

czący. 
Wyrok zapadnie zapewne około g^ 

dzlny 3 po pol. 

Zamiast podarku nowo
rocznego 

Czeka u r z ę d n i k ó w państwowych 
redukcja p o b o r ó w . 

Sprawozdawca parl. „ I I . Republiki" 
(L) telefonuje: 

Ministerstwo skarbu opracowało dziś 
rozporządzenie wykonawcze do mającej 
być uchwaloną przez sejm na czwart-
kowem posiedzeniu, ustawy o środkach 
zapewniających równowagę budżetową, 
a to dlatego, że redukcja płac urzędni
czych ma nastąpić od 1 stycznia 1926 r. 

Zachodzi wobec tego konieczność 
poinformowania wszystkich podwład
nych władz ministerstwa skarbu o no
wych zasadach obliczeniowych. 

Jak się nasz korespondent dowiadu
je, w związku z przyspieszeniem obec
nej akcji oszczędnościowej rządu, mini
sterstwo skarbu przedłoży radzie mini
strów wniosek o obniżenie 40-procento-
wego dodatku dla górnośląskich urzęd
ników państwowych do 20 procent. 

CASINO 
WKrdtce 

Kongres „Wyzwolenia" zadecyduje 
o połączeniu z grupą pos. Bryla. 

Grasanci po l i tyczn i I n t r y g u j ą i u s i ł u j ą s z e r z y ć z a m ę t 
w s z e r e g a c h j e d y n e g o w i e l k i e g o s t r o n n i c t w a o p o z y c y j n e g o 

parłam. „ I I . Republiki" (L).nictw włościańskich w sejmie według Sprawoz 
telefonuje: 

Wczoraj o godz. 11 w nocy po blisko 
5-godzinnych naradach klub „Wyzwolę 
nie" uchwalił następującą rezolucję, któ 
ra przeszła jednogłośnie: 

1) Klub Z. P. S. L. „Wyzwolenie!' i 
Jedność Ludowa oświadcza, iż przyka
zaniem każdego członka stronnictwa, a 
tembardziej klubu, jest przestrzeganie 
uchwal kongresu stronnictwa. 

Ponieważ w sprawie łączenia się 
stronnictw kongres zajął wyraźne stano 
wisko, przeto dopóki stanowisko 'o nie 
zostanie przez nowe uchwały kongresu 
uchylone, klub nie może załatwić mery
toryczne propozycji związku chłopskie 
g°-

(Grupa pos, Bryla zaproponowała 
połączenie „Wyzwolenu" ze związkiem 
chłopskim. Przyp. Red.). 

2) Klub poprzestaje na przyjęciu do 
zatwierdzającej wiadomości pisma pTe 
zydjum klubu „Wyzwolenie" do związku 
chłopskiego 

3) Niezależnie od załatwienia tej spra 
wy, klub uważa za konieczne kontynuo
wanie prac nad stworzeniem bloku stron 

9f 

projektu klubu i propozycji kongresu 
4) Zarazem klubprotestuje przeciwko 

machinacjom reakcyjnych gazet, które 
mętnemi informacjami o jakichś rozbież 
nościach i rozłamie w klubie usiłują pod 
rywać autorytet klubu i stronnictwa 
„Wyzwolenie". 

• » 
i * . 

SPÓŁKA HANDLOWO-TECHN. z ogr. odp. 
ul . P IOTRKOWSKA 123. Te lef . 11-69. 

F a b r y c z n e S k ł a d y 
m a t e r j a l ó w i m a s z y n e l e k t r y c z n y c h . 

Żarówki , że&azka, garnki , 
odkurzacze, motory, przewodniki § sznury 

Od siebie musimy dodać, że pewnym 
czyi- ikom politycznym, grasującym w 
sejmie, zależy na szerzeniu pogłosek o 
rozłamie, aby w ten sposób zwiększyć 
zamąt polityczny i upiec przy tym ogniu 
osobistą pieczeń, własnej karjery. 

Pozatem w interesie pewnych stron-
r.-'clw bloku rządowego leży szerzenie 
dezercji w szeregach jedynego wielkiego 
stronnictwa opozycyjnego. 

Tymczasem wstrzymujemy się je-sseze 
od ujawnienia tych zakulisowych intryg 
oraz osób, biorących udział w tej ha
niebnej grze. Nie omieszkamy jednak te 
go uczynić, o ile to nadal trwać będzie. 

Grasanci polityczni widząc, że do
tychczasowa ich „działalność" nie do
prowadziła do zamierzonego celu wszel 
kimi sposobami starają się rozbić solidar 
ność klubową i w zorganizowanym przez 
siebie zamęcie łowić partyjne ryby. 

Nic przecież nie mają do stracenia! 

Przedświąteczna harówka 
w sejmie. 

Spraw. parł. „Tl. Republiki" (L.) telefonuje? 
Przedświąteczne prace w sejmie Ida w tem

pie Iście zawrotnem. 
Zdawałoby się. żc obie Izby, przynaglone 

zbllżająccml sic świętami Dożcgo Narodzenia, 
a zmuszono wyrzutami sumienia za powolność 
uchwał bieżącej sesji, obecnie chcą nadrobić za
ległości. 

Niema w tem dla nas nic nowego, każda bo
wiem przerwa w pracach parlamentarnych po
przedzana jest z reguły forsowaniem, którego 
zawsze możnaby uniknąć, przez planowy roz
kład zajęć. 

IV dniach przedświątecznych sami posłowi* 
domagała się od marszałka wytężone] pracy, 
a pilność ta da się wytłOmaczyć tent, że człon
kowie obu Izb nie moga powrócić na święta do 
swych wyborców z pustemi rękami. Musza I * 
na gwiazdkę coś przynieść. 

Nazywa się to wszystko w gwarze sejmo
wej „konkrctncml uchwałami". 

Bieżący okres przesilenia gospodarczego I w 
tastrofalnycfa wprost stosunków fluańsowych ( c 

gwiazdkowa pilność poselska żdbplnc >wał, '" 
też harówka w sejmie I senacie Jest nabywała-

Radzą niemal wszystkie komisje, zi-^ówno w 

sejmie, jak I w senacie, a w przerwacn obradu
ją kluby. . , 

Na dzisiaj, czwartek, zapowiedziane Jest ca
łodzienne posiedzenie pierwszej Izby, na któ
rem na plcrwszcm miejscu porządku dziennego 
znajda się tak ważne sprawy, Jak prowizorium 
budżetowe oraz wszystkie ustawy sanacyjne. 

O He sejm jutro zdoła się uporać z wszy*'* 
klemltcml sprawami, będzlo można śmiało na
zwać to rekordom Jego sprawności I szybkości. 

Do takiego tempa zmusić moja posłów Jedy
ne ferjc lub groźne położenie kraju. -

Fo-yić oddane 
A / £ r l 9 użytku 

zoslaią do 
publiczności 

na przestrzeni 60,0 mtr. kw. czynne bez względu na 
pogodę. 

Torv saneczkowe, 
i ś l i zgawka — — 

TOM P H TOMU OD G. 4 P . P . WIELKI KONCER 
Pora 

pierwszy 
w Łodzi Dancing na lodzie. 
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Siedem recept Loucheura, 
które miały uleczyć schorzały organizm f nansowy Francji. 

Sytuacja, w jakiej obecnie znajduje 
się Francja pod względem gospodar 
czym, a szczególnie skarbowym, do te 
Ro stopnia przypomina nasze stosunki, 
że zdaje się wprost być ich wiernoin 
odbiciem. 

Louchcur, który zresztą otrzymał w 
fcomisj! izby votum nieufności i podał 
się do dymisji, wniósł szereg projektów 

sanacyjnych, które najlepiej ilustrują 
bolączki Francji i drogi, jakiem; zamie
rzają kroczyć lekarze dotkliwej choro
by gospodarczej. 

Poza obowiązującą już ustawa, która 
Przewiduje 3 miljardy nowych natych
miastowych podatków na spłacenie krót 
koterminowej pożyczki państwowej płat 
nej 8 grudiiia-. zredagował Loucheur sie
dem projektów ustaw. 

Pierwszy z nich przewiduje i."'.yrnfę 
cie S miljardów franków nowych podat
ków, aby ustabilizować budżet na rok 
1926. Deficyt „wyrównanego" budżetu 
Caillauw który już poprzedni minister 
skarbu, Painleve. ocenił na 3.4 miljarda 
franków, obliczył Louchcur na 5.6 mi
ljarda. Pozostałe 2.4 miljarda mają sta
nowić fundusz amortyzacyjny, przewi
dziany w drugim projekcie Loucheura 
la pokrycie aljanckich długów Francji. 

Ten fundusz ma być zarządzany 
Przez komitet przedstawicieli rozmai-

TEATR „ S C A L A " 
3 go-tz. zabawy bez p-zerwy 

— D z i ś , 8 . 3 0 w l e c z , po cenach zniżonych — 
od 80 Rr. do 2.50 zt. 

Wielki Wieczór C H A N U K O w Y . 
P R O O R A M i 

1) Modlitwa chanukowa oraz Halelu)a Hendla. 
*yk. fc-letm kantor Kalman Weic, z chórem 
2) Chana z 7 synami, or»az hlstor. ?) Mąż 
tona I te* trzeci. 4) Niemowa żona 5) R*w 

sle puhltcznnścil oraz 35 atrakcymych Nr Nr 
Udział bierze (atkowity zes ół. 

tych grup gospodarczych, zupełnie nie
zależnie od rządu i budżetu. 

Trzeci projekt ustawy usiłuje zwal
czyć największe zło we francuskim kry 
zysie finansowym, a mianowicie ucie
czkę od podatków. 

Z doświadczenia jednak wiemy 
wszyscy, że zagadnienia tego nie mog^ 
załatwić żadne ustawy. 

Zaostrzona kontrola fiskalna, przy
spieszenie egzekucji i nowe środki o-
chronne przeciwko ucieczce kapitału — 
oto drogi, jakiemi zamierzał kroczyć 
Louchcur. 

Czwarty projekt ustawy faworyzuje 
pod względem podatkowym papiery I-
mienne przeciwko papierom „na okazi
ciela", chcąc w ten sposób skuteczniej 
opodatkować majątki, ukryte w papie
rach wartościowych. 

W piątym projekcie ustawy przewi 
duje się zamianę wszystkich rent pań
stwowych na 5-proccntowe papiery, pła 
tne po 20 latach. / 

Szósty projekt przewiduje podnipśle'-
nle towarowej I osobowej taryfy kole
jowej. 

Wreszcie siódmy projekt Loucheura 
usiłowaj uprościć wymierzanie podatku 
dochodowego i rozszerzyć go na szero
kie warstwy społeczne. 

Przy dyskusji nad tymi projektami 
Loucheur otrzymał votum nieufności 1 
odszedł. Obecnie wysuwane są nazwi
ska Caillaux. Bokanowsklego i Doume-
ra, a więc naogół wyczuwa się pewne 
ciążenie Brianda ku prawicy. 

Myli łby się jednak ten, kto szukał
by zasadniczych trudności Francji na 
polu flnansowem. Charakter tych trud
ności jest wybitnie polityczny. W grun 
cie rzeczy cała sprawa obraca się doko
ła kryzysu, jeśli nie załamania się fran
cuskiego parlamentaryzmu. 

Nie należy wprawdzie lekceważyć 
finansowych bolączek, ale trzeba pod 
kreślić, że znane są również wszystkie 
drogi, wiodące do ratunku. 

Jeśli mimo to ogólna bezradność nie 
była we Francji nigdy tak wielką, jak 
obecnie, to winę tego ponosi całkowi 
ta niezdolność izby do powzięcia wy 
raźnej decyzji i ciasny egoizm wszyst
kich zainteresowanych grup. 

Środki, jakie w takich warunkach 
mogą być przedsięwzięte, muszą się o-
graniczyć do kruchych kompromisów, 
które a priori nie mają widoków na re
alizację. 

Dotyczy to zarówno prób sanacyj
nych de Monzie. Clementcla, Caillaux, 
Painlcvego 1 Loucheura. Nie ulega wąt
pliwości, że podobny los czeka również 
wszelkie nowe kombinacje kompromi
sowe. 

Z tych względów londyńskie sfery 
finansowe, które doskonale znają warun 
kl gospodarcze i polityczne Francji, l i 
czą się z dalszym, może nawet gwał
townym spadkiem kursu franka. 

Trudno w tem wszystklem nie doj
rzeć wywołującej niepokój I głęboką tro 
skę o najbliższą przyszłość analogji do 
naszych rodzimych stosunków. M. D. 

Dziś 
I dni 

nasipyri 
dni 

naitenDych. 
wytworu Film demonstrujący życie luksusowych kobiet, tego najnowocześniejszego 

hulaszczego życia wlelutego miasta 

„LuKsusowe Kobiety" 
Dramat życiowy w 8 miu aktach, — — Pizepych wystawy I rewja najnowszych mód. 

Z pięKną LEE PARRY w roli głównej. 
Nad program — Występy Artystyczne — M program 

—Gościnne występy tancerki oświatowe! sławie.— 
Primabalerina opery warszawskie) b, moskewsk'e| 
— —- oraz teauu Colosseum w Londynie — — 

Heleny BeKefi 

Dezorientacja 
na r y n k u w ł ó k i e n n i c z y m 

i p i e n i ę ż n y m . 
Wczoraj na rynku towarów włókien 

niczych przed południem mimo obecno
ści wielu bardzo kupców prowincjonal
nych nie dokonywano tranzakcji wobec 
żądania przez firmy przemysłowe uisz
czania należności podług kursu oficjalne 
go. Po południu natomiast wobec zał i -

mania się kursu dolara na giełdzie nieofi
cjalnej kupcy zaczęli się rozjeżdżać zaś 
zapotrzebowanie zmalało do minimum. 
Wobec zaś niezdecydowanej tendencji 
na rynku pieniężnym przy nielicznych 
wypadkach popytu, łódzkie firmv nłe 
chciały sprzedawać, gdyż niewiadomo 
było, jaki należy kurs stosować. . C 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na łódzkim rynku 

pieniężnym ruch był bardzo nieznaczny. 
Rano kurs kształtowa] się przy 11.75 

12. O godzinie 1-ej po południu spad) do 
11.30, wieczorem zaś uległ raptowi.;! 
zniżce do 10.75, 

Tendencja słaba. Materjału b. dużo. 
Gwałtowna zniżka nastąpiła na sku

tek interwencji Banku Polskiego, 

GOTÓWKA 
Dolary 10.50 

CZEKI. 
Belgia 47.65 
Holandja 422.10 
Londyn 50.95 
N. Jork 10.50 
Paryż 38.45 
Praga 31.12 
Szwaj^arja 202.75 
Wiedeń 148.15 
Włochy 4A40 

PAPIERY PANSTWnn-Tf \ LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 68.50, 67.75, w 
złotych 719.25, 711.375 

Pożyczka kolejowa 85.—, 80.—, 85.— 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43.50. 

8 proc. 97.—, 100.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

18.—, 17.85 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warszawy 

przedwojenne 18.40, 18.50, złotowe 
27.—, 26.75. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 4.50, 4.65 
Bank Handlowy 2.— 
Bank Zarobkowy 4.40, 4.g£> 
Puls 0.43. 0.45 
Chodorów 5.30 
Michałów 0.14 
Cukier 1.75, 1.80 
Łazy 0.09 
Węgiel 1.40, 1.45, 1.43 
Węgiel IV em. 1.22 
Nobel 1.30. 1.40 
Cegielski 0.20, 0.22 
Lilpop 0.51, 0.52, 0.51 
Modrzejów 2.45, 2.60, 2.55 
Norblin 0.75, 0.74 
Ostrowieckie 4.—, 4.20, 4.15 
Pudzki 0.87, 0.90 0.85 
Starachowice 1.05 
Zawiercie 7.— 
Żyrardów 7.25, 7.35 
Haberbusch 5.15, 5.25, 5.05 
Spirytus 1.80 
Spirytus VI em. 1.30 

-:o> 

Urzędowe notowania kursu dolara 
są dla Banku Polskiego korzystne, a nieco 

wygórowany kurs stwarza znaczną 
prem;ę eksportową. 

Taką opinję wypowiedział dyrektor jednego z naj
większych banków łódzkich. 

która odtańczy 2 ga. .Rapsodię Liszta" oraz „Menuet" Mozaita. 

ulubieniec 
Lodź BOLCIO KAMIŃSKI w swoim na|no-

wszym repertuarze 

POSZUKUJĘ DZIECI... 
komedja w 2 aktach. = = = = = = = = = 

P o c z ą t e k o 5-eJ w soboty I n i e d z i e l e o 3 - e j o s t a t n i seans o 1 0 - e j , 

Sala dobrze ogrzana. | • Ceny miejsc nie podwyższone. 

Obraz wł. .Lux Westi" w Warszawie. 

W sprawie stałego podwyższania 
przez giełdę oficjalną kursu dolara, 
zwróciliśmy się z prośbą o sprecyzowa
nie swych poglądów w tej sprawie do 
dyrektora naczelnego jednego z najwięi 
szych łódzkich banków. 

Sprawa ta posiada obecnie pierwszo 
rzędne znaczenie i przykuwa uwagę o 
; lu, zaniepokojonego sytuacją w zwiąż 
ku z tym, że kursy dolara na prywat-
j.ych rynkach pieniężnych są w lwiej 
części odbiciem i reakcją na zmiany no
towań giejdy oficjalnej. 

W rozmowie z naszym współpraco
wnikiem, interlokutor nasz zaznaczył z 
naciskiem, że taktyka Banku Polskiego 
który jest dziś wyłącznym czynnikiem, 
wpływającym na notowania urzędowe, 
jest jedynem wyjściem z sytuacji, a to z 
tego prostego względu, że nasza instytu 
cja emisyjna nie ma zupełnie sił do zata 
mowania spadku waluty. 

Zresztą każda urzędowo rotowana 
-.odwyżka kursu dolara jest dla Banku 
"olskicgo korz}w...ą. 

To parodoksalne napozór twierdze
nie, staje się oczywistością, o ile się 

zważy, że zmniejszenie siły kupczej (w 
stosunku do walut obcych) złotego do
prowadzi do stale wzrastającego zmniej 
szania się popytu na dolary. 

Dojdziemy do tego, że /'przy niezmie
nionym obiegu pieniądza, ludzie wprost 
nie będą mieli złotych na kupno zagra
nicznych towarów,a co zatem idzie u-
stanie import zagraniczny, Z dsugicj zaś 
strony ten stan rzeczy wpływa na zwięk 
szenie się możliwości eksportowych. 

Juk dziś wyjątkowo wygórowany 
kurs dolara, stwarza dla naszych ckspor 
terów, wysoką premję wywozową, któ
rą bezwzględne możemy i musimy wy
zyskać. 

Czynniki rządowe winny tę akcję 
wszelkiemi sposobami ułatwiać, a to 
przedewszystkiem przez wydanie zarzą
dzeń ułatwiających sferom gospodar
czym wyjazdy zagraniczne. 

Kurs złotego może poprawić jedynie 
wzmożony eksport, powodujący większą 
podaż zagranicznych walorów, przy nie 
zmienionym a nawet zmniejszonym zapo 
trzebowaniu na nic. fC.) 
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Strzeżcie się przed wyzyskiem I 

Celem zapoznania $1* z cenami 'owafów w związku z ich jakością, orosimy o 
odwiedzenie, bez obowiązku kupna, naszego ooflcie zaopatrzonego składu przed usku
tecznieniem świątecznych zakupów. 

BRACIA IGNATOWICZ 
NAJWIĘKSZY HANDEL WINNO - KOLON ALNY w ŁODZI 
UL. P IOTRKOWSKA N& 9 6 , TELEF. Ha. 8 - 3 3 . 

Wina, wódki, likiery, delikatesy, towary kolonjalne, owoce, zwierzyna, drób-

Łódź Tel. 30-00 Południowa 2 8 
Koncesjowane przedsiębiorstwo elektrotechniczne l radlo-

— techniczne — 

Instalacje Sprzedaż Przedstawicielstwa 

- POLECA' • 

R A D I O A P A R A T Y firm: 
„RADIOSONANZ" A. G. Berlin 
„LA RADIO-INDUSTRIE" Paryż 
Akumulatory Żarzenia V A I ł T A " 
1 anodowe oryginalne tt • *• t\ 

Baterje suche », TYTAN" 
SŁUCHAWKI, LAMPKI, 

części składowe najprzedniejszych fabryk zagranicznych. 

— CENY BARDZO NISKIE. — 

Ostrzeżenie. 
Wobec tego, iz doszło do naszej wiadomości, 

ze w ostatnim czasie bez naszego upoważnienia przed
stawiane są do zapłaty weksle przedwojenne, zaopa
trzone w żyta naszej instytucji oraz firmy berlińskiej 
J. Loewenherz przeto ostrzegamy wszystkich zainte

resowanych, iż weksle te, które w swoim czasie zde
ponowane były przez nas w wymienionej firmie ber-
ltńskiei, stanowią naszą własność i wobec uregulowa
nia wszelkich naszych należności względem tej firmy 
ulegają bezwarunkowemu zwrotowi nam franco, wsku
tek czego wszyscy zobowiązani do zapłaty z tytułu 
powyższych weksli powinm uskuteczniać zapłatą tylko 
w kasie naszego Banku, jako rzeczywistego właścicie
la wymienionych weksli. 14055 
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Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia 
polecam mó) obficie zaopatrzony skład gotowych mebli 

Stale na składzie posiadam urządzenia: 

ladalń, Sypialń, Kuchen 
oraz wielki 

modeli 
wybór pojedynczych mebli różnych 
90 bardzo przystępnych cenach 
i dogodnych warunKach: 

J A N L I P I Ń S K I 
Egz od 1890 r. 

fil 

(fi 
€ 
Ml 

fil 
N 
fi. 

Mieszkanie 
4-o poKojowe 

frontowe z kuchnią i wszelkiemi' 
nuWoczFsnemi wygodami, ciepłe I 
słoneczne natyciimiast odstąpię. 
Komorne podstawowe 700 rubli. 
Ol .H H • do ddrn 048 

Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 11—2 
i od 2—6 lylko 

kobiety 

PafisKa 12 ni. u 
rog zawadzkiej. 

Choroby s k ó r n e 
w e n e r y c e n e 

i moczopłc loure 
(kobiety i dzieci) 

Ceglelniana 6 
Ttlelon 43-63, 

Przyjmuje od 11-12 
do 4 — 6 wiecz 

Dr. mcci. 

PoludniowB Nr 23 
telet. 40-26. 

ipeciallsta choro,!' 
skórnych wene-

ycmych Leczenie 
-wiatłem 'Lampa 

kwarcowa) 
Przyjmuje 

od 8 — 12 
i od 5 do 8. 

Dr. med 

LUBICZ 
C E Q I C n ana 43 

T e l . 4 1 - 3 2 . 
ChoroDv monie, wi 
lerytinc motzook.ow. 

Leczenie sztucz
nym słońcem wy 

żvm>wem 
Przyjmuje od 

i od 5—8. 

Dr.mea 

specjalista cnorób 
skórnych < wene-
i vcznyc li i wtosóu 
(jablnet Róntgena 

śwlatło-lecznlczy 

Dl.Plotrkowska 144 
róg Ewangiehckiei 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje; od 8-2 
i 6-8. Dla pań od-
pzielna poczekalnia 

od ->•*> op 

L 
Dr. med. 

Choroby sKórne 
włosów, wenerycz 
ne • moczootciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Róntgena. 

Zawadzki \f» I 
Teleion Nr. 2 5 - 3 8 
Przyjmuje od 9—2 

i od 5—8 
Dla pań od 4—5 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. m e d . 

ui. 6-oo sierpnia 
(Benedykta) 16. 

chor. •Korne (wło. 
sów) dróa mocz. 

i Kobiece. 
Od 9—1. 6 - 8 

dla pań: 4—6 

D e n t y s t a 

tL ŁabensKa-

Dl. Piotrkowska u 

Wznowią przyjęcia 

frontowy słonecz
ny umeblowany, 

z balkonem I t>ię 
tro dla Izracllh 
(iki) od zaraz do 
wynajęciu. Obej
rzeć od 1—4. wia
domości Pańska \i 
m. 12. 68-19 

i po m 
Wsiysikle nasze ceny za konfekcję, 
kołdiy, bieliznę są po kursie 5.20 

kalkulowane. 
T y l k o do.oókl z a p a s starczy. 

Jesionki męsk ie 65, 55 45,— 
Palta z i m o w e 155. 125,— 
Garni ury z bostonu 135, 110,— 
Spodnie w pasy 14,50 
Soodnie k a m g a r n o w e 38, 32 ,— 
Chustki z i m o w e 24,— 
Chustki le tn ie 11,50 

SzmecheliRoznEr.Sp.nhc. 
ŁMi Piotrkowska 100 i 160. 

Gmach Grand-Hotelu, — Traugutta 1. 
Jutro, w piątek dn. 18 b. m. o g. 8.30 

(" WIECZÓR 5-ciii BACHÓW. ^ 

Wykonawczyni 

WERA 

Neumark 
(fortepian). 

W programie m. in. koncert d-moll I. Seb. 
Bacha. 

Przy II fortepianie Dyr. Teodor Ryder. 

Już należy 
stosować jedygiy 1 wypró
bowany śiodek na odmro

żenie • • 

F R I G O R I N 

I „MOTOR" 
Uhi W aptekach i skl. apt. 

Sąd Okręgowy w Łodzi w Wydzia
le Handlowym w dniu 12 grudnia 1925 
roku p >stanowil ogłosić upadłość hand 
Ijjącemu Ickowi F. jnowi. oznaczając 
chwilę otwarcia upadłości na dzień oO 
września 192-5 roku Sędzią Kom s»rzem 
mianować Sędziego Handlowego Edwar 
da Wali sza kuratorem zaś adwokata 
Jerzego Boruńtkiego, opteczętować ma-
jatek upadłego. / 

Kurator masy adw. 
Jerzy BorońsKl 

Wobec powyźS'ego z mocy art 
458 K. Handl wzywam wierzycieli Icka 
Tajna, aby w dniu 10 gudnla o godz. 
11 przed południem stawili sę osobiś
cie lub przez pełnomo ników do Sądu 
Okręg wego W Łodzi (Pańska 1)5) -al;I 
N I 64 celem dokonań a wy boi ów syn
dyków tymczas' wych. 
Sędzia Komisarz E d w a r d W a l f l s z 
Za zgodność świadczy kicalor masy 
063 adw. Jerzy B o r u ń s k l . 

Centra ne Stowarzyszeń e Kuncdw 

i Przemysłowców Woiow. tUztdego 
nln ejszem komunikuje, Ze zgodnie 

z pozwoleniem Izby Skarbnwei za 
Mi 92827/11 /;3255/ 26, Wvd.iał Paten-
Iowy przy C St K. i P. W", b (Piotr
kowska U ) przyjmuje oplaiy za 

świadectwa przemysłowa na rot 1925 
codziennie od 9 i poi do 1-ej i pół i od 
4 do 8 wiecz. do dn a 29 grudnia r, b 
Uwaga: Zwracamy uwagę iż opłaty za 
św adectwa n i e bejdą r o z ł o ż o n a 
na r a t y . uobJ 

Ogłoszenia droiins 

(1UU1UWA sprze. 
U dat maszyn do 
szycia. Cenv fa
bryczne. Nauka ha-
du. Peiła Pcinorski 
Piotrkowska b9 w 
oodwirzu 864 1-

ranlo sprzedam 
I sklep z urządzę 
U I-IN nadający sk 
na różne handle 
w śródmieść u. 

Mieszkanie do u-
mowy Wiadomość 
Piotrkowska 7 

w pralni 61-18 

lód patoka praw 
.« dziwy czysty 
bez domieszek pod 
gwarancją z włn-
snej największej 
galicyjskie) p sn -
H | wysyła w 5 kłg 
blaszankach za 

zaliczką w złotych 
Wcule kursu 2 do
larów z opokowa 
iłem opłolnie. Eu
geniusz BiłlnsKi 

w Zbarażu. 
021-10 

TANIO do łprzeda-
nia sypialnia dę

bowa, szafa t lus 
terkam1, nara łóżek 
stoi, leżanki, Oraz 
różne krzesła wyś
cielane, w warszta
cie st> larsko-tapice 
rskim. Zielona 29 

034 

g i lauka 
wychowami 

/iKuszeiki Pimko-
fi wa przyimu e za 
mówiema. Piotrków 
ska IJ2. 41 -L' 

r eacher cl enghsh 
gives lessons. In-

f' rmation 6-8. Piotr 
kowaka 84, 1. 14. 

8?0 3 

S'ro'clel foitenla-
nów i pianm," ul. 

Gdańska Długa) 
Nr, 67 m 3 (ront. 

o 8—20 

jJÓŁNOCtsE Towa-
' rzysiwo Transpor 
towe i Ekspcdycyi-

ne, Sp. Akc. 0»-
dział w Łodzi o(jł* 
sza nmie szyn. ta 

S tenografii wyucza 
wszystkich bez 

Dtatnie. listownie: 
Instytut Sleno ra-
ficznv. Warszawa, 
Mokotowska v 39. 

994 30 

uademoiselle Marie 
ifl enseii<ne anglais 

LI. NF.NS I-LU-ILL.NNL 
Volr 11 -8 Tiau-
gutta 2, 1 p f-oni, 

954-16 

P O S A D Y 

Młoda inteligentna 
lii ranna miłei po
wierzchowność po
szukuje posady za
rządzające; d iiKin 
u samotnego pana. 
Łaskawe zgłoszenia 
ul. l<7(i.)WSKa Mi 4 
u Kulińskich 

966-17 

nOSZUKUJĘ samo 
r dzielnei buchal-
terKi na dwiejjrdzi-
ny dzwnn c. Oterty 
do redakcji sub, 
nKorespondencja. 

059 

nOTRZEBNA zdol-
r na maoicurzyst-
ka do zagład - Frvz 
je ikiego F bzpeyn 
ger. Piotrkowska 

Ms 94 027 

stosownie do i e l | 0 

statutu odbędzie *'* 
w icrjo lokalu prJV 
ul. Andrzeja ** 6 

w dniu 21 grudnia 
1926 r. w drutfiał 
terminie, o god*1* 
nie 10ei rano iieV: 
tacja oubliczna " 
skrzyń przqdzy W* 

kotażowei waj' 
2933 kg. i 19 bel 

trykotu wagi .317 W 

nANNA (izr.) i n f 
| r ligentna, symp*' 
tyczna zawrze zna* 
I jomość z sympab 
panem 1. 30 40. c«l 

matrymonjamy 
Oferty pod .Horrto, 

9l< 
- - • — 

ODDAJE na kilki 
godzin dzienni* 

pianino do ćwiczc* 
nia się w nauce dla 
przyzwoitej pan en* 
ki. Wiadomość re

dakcja Kepubliki 
Pod l i t B. Z 

033 

Lokato 

[jOKÓJ umeblowa-
r z wszelkiemi wy
godami, oddzielnem 
wejściem i 'cl. ło
nem do odnajęcia 

UL Kilińskiego 88 
m. 5. 035 

MAŁŻEŃSTWO z 
In |cdnvm dziec
kiem poszukuje po
koju z używalnoś
cią kuchni. Uierty 

z podaniem ceny 
do Kepunliki pod 

.Niedrogi" 
026 

DO wyna ęcia po 
kój umeblowa

ny u inteligentnej 
k bioty izraeliUi 

Wyma !a się pannę 
1 raelltkę K Izrae 
łowicz Zgierska 4 

Godziny przyęć 
od 10 ej rano do 

4-cj wicoz. 
U49-17-1S 

DOWA bezdziet
na przyjmie Ot. 

mieszkanie inte'i* 
genlnego oana mię* 
dzy god:iną 5—9' 
Gurternatorska 30, 
m. 17. 981 

IZagutzione I 
d o u u m e n t v Ę 

»A dworcu Łó t 
Fabrycrna zag n«-

ia torebka, zawie" 
rająca dowód oso
bisty na imię Es'e-

ry Winlcr, metryk* 
na imię Stefana 

WinU-ra oraz wy
ciąg z ksiąg s al'1 
ludności. Uczciwe* 
Co znalazcę F r o 5 

się o oddanie ivcb 
dokumentów pod 
adresem: Fiszer 

Cegielniana .7 56 

Zuginęło tymczaso
we zwolnienie 

woskowe wjdjpe 
w P. K. U w Ło
dzi ns urnę Snów-
sktego BilesłiiW»» 

96b—\1 

PRASZA się łas
kawego znaiazc*. 

dokumentów na 
giównei poczc e W 

dniu 14 b. m na 
imię A. Fajneman* 

ul. Lipowa . 0, o 
zwrócenie tako 

wych za wynagro
dzeniem. 057 

r.dnaimę jedeh pc-
U kói Ironiowy z 
^meblami lui> oez 
przy ul, Piot kov\-
skII-J międ/y A'iną 
a K.ii' !.i Ol. Sun 
.A. M . D.' do nm. 
isma. 843-1/ 

IEIZER Aleksjnd-
L rowicz zamicsS* 
kały w Praszce po
wiatu wieluńskiego 
zagub 1 dowód oso
bisty wydany prze! 

Starostwo 
W>e<uńskie. 
0.8 .7-18-1' 

F omowy nckói o 
II VII: LL lóżkSch 

JSiaz do wynaięcia 
Piotrkowska Mi t l 
m. 10 942 1/ 

lii 

POKÓJ umeblowa
ny do wynajęcia 

l\i!:u.it «•:.. tia 30 
mleszk. 21 023 

nOKOJE umcblo-
i wane lub bez po
szukiwane Zgłaszać 
alę do Ogniwa Slen 
kicwicza. 67. 0.8 

ED»VIEDJEW 
Aron zgubu kast) 

tę rejestracyiną 
r. 18 6 wydaną W 
Łodzi., 0.4-7-19 

HERDIGER hrael 
zgubit dowód o 

lob sly, wyd przel 
Kom'sarjat Rządu 

m. Łodz. 747 3 

CZLAMOWICZ 

i Wo i Zgubił I. 
żeczkę woiskową 

wydaną w P. K. U. 
w Łodzi. 765-3 Prenumerata 
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